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Widmo wojny sowiecko- japońskiej 


Zacstrzenie sytuacji na Dalekim Wschodzie 


RYGA. Na podstawie wia- 
domości, nadchodzących z Ro: 
sji Sowieckiej, notują tu nowe, 
silne zaostrzenie sytuacji na 
Dalekim Wschodzie. 

Obok armii północnej, któ: 
cej dowódca marszałek Blücher 
przebywa we Władywostoku, 
Śowiety przystąpiły do skon* 
centrowania drugiej armii na 
granicy Turkiestanu. 

Armia ta zasilana jest ciągły- 
po C O oem EJ 


BUKARESZT. W sobotę o 
16.30 przybył do Bukaresztu 
pierwszy ambasador R.P. w Ru 
munii p. Roger Raczyński wraz 
z małżonką. Ambasador powita 
ny był na dworcu przez szefa 
protokółu dyplomatycznego mi: 
nistra Grigorcea i przez człone 
ków ambasady i konsulatu R.P. 
z charge d'affaires Ponińskim na 
czele, bardzo licznie zebrańą kw 
lonię polską oraz przedstawicies 
li Towarzystwa Polsko + Ru- 
muńskiego i akademickiego tos 
warzystwa przyjaciół Polski. 

Ambasador Raczyński wrę« 
czy królowi Karolowi II listy 
uwierzytelniające w dniu 31 b. 
m., a z dniem | czerwca obejmie 
arzędowanie. 


Wa str. 5-tejf 
ciekawy 
dodatek 
sportowy 


mi transportami wojsk przerzus 
canych z zachodniej Ukrainy 
i Białorusi na Daleki Wschód 
w tempie najszybszym, na jaki 
pozwala stan transportów kole» 
jowych. 

Incydent, jaki wydarzył się 
przed kilku Hn w pobliżu 
posterunku Pogranicznaja, któ: 
rego ofiarą padł żołnierz man: 
dżurski, spowodował ekspedye 
cję karną wojsk mandżurskich 
na teren sowiecki. 

Ekspedycja ta wyrządziła po» 
ważne szkody, podpalając kil- 
ka osad, po czym wycofała się 
na terytorium Mandzukuo. 

Obecnie na odcinku tym po 


centrowane bardzo silne od: 
działy. 
Drugi poważny incydent 


miał miejsce koło miejscowo» 
ści granicznej KoirSzen, gdzie 
oddziały sowieckie zaopatrzone 
w karabiny maszynowe zaata: 
kowały znienacka oddział żołe 
nierzy mandżurskich. 

Sytuacja oceniana jest, jako 
bardzo poważna. j 

MOSKWA. Nagły przyjazd ; 
marszałka Bliichera do Moskwy | 
zbiegł się z ostatnią decydującą 
konferencją członków rządu soz ` 
wieckiego z bawiącym w Mo: | 
skwie od 10 dni przewodniczą*, 
cym chińskiej Izby ustawodaw: j 


obu stronach granicy są skon | czej Sun Foo, 


Załarg zesko -niemiecki 


Sytuacja uległa dalszemu odpreżeniu 


BERLIN. W sobotę w godzi« 
nach porannych udał się amba- 
sador W. Brytanii na Wilhern: 
strasse, ** gdzie przeprowadził 
dłuższą rozmowę z podsekreta: 
rzem stanu W eizsaeckerem. 

W kołach angielskich twier* 
dzą, że sytuacja w związku z za» 
targiem czesko « niemieckim w 
chwili obecnej uległa daleko idą 
cemu odprężeniu. 

W godzinach popołudniowy :-h 
przybył do Berlina w drodze z 
Pragi Wiliam Strang, szef sekcji 
Foreing Office. Zatrzymał się on 
w ambasadzie brytyjskiej i w 
dniu 29 b.m. miał wyjechać. 

Ze strony angielskiej zapew- 
niają, że Strang podobnie jak w 
Pradze nie nawiąże żadnych kon 
taktów z czynnikami miarodajs 
a ] 


Min. Beck po zwiedzeniu historycznego zamku 


szwedzkiego 


Gripsholm, powrócił na specjalne zaproszenie szwedzkiej ma: 
rynarki wojennej do Sztokholmu na torpedowcu szwedzkim. 
Na zdjęciu p. min. Beck (w czapce Yacht:Klubu) i p. Jadwiga 


Beckowa.w towarzystwie min. 


Sandlera i jego małżonki, 


obok zamku Gripsholm, przed wyjazdem do Sztokholmu. 


SZTOKHOLM. W sobotę, 
dn. 28 b.m. o godz. 13.30, min. 
Beck z hialzónką opuścił Sztoke 
holm, żegnany na dworcu przez 
wyższych urzędników szwedze 
kiego M.S.Z. z min. Sandlerem 
Lackretarzem generalnym MSZ. 


Bohemanem na czele wraz z mał 
żonkami, przez członków posel: 
stwa polskiego z posłem R.P. 
Potworowskim oraz przez przed 
stawicieli Towarzystwa Szwedze 


kosPolsk.ego, Szwedzko =s Pol- 


nymi, a opinię swą opierać bęe 
dzie na osobistych obserwa:; 
cjach. 

Brzypuszczać należy, że Strang 
podczas swego pobytu w Niem- 
czech podobnie jak w Czechosło 
wacji zrobi wycieczkę samocho 
dem na tereny pograniczne. 


Po odbyciu tej konferencji, 
Sun Foo oświadczył przedstawi 
cielom prasy sowieckiej, iż jest 
bardzo zadowolony z wyników 
swego pobytu w Moskwie, któe 
rą opuszcza, udając się do Chin. 


Przyjazd więc marszałka Bliw 
chera do stolicy sowieckiej stoi 
niewątpliwie w związku z donio 
słymi decyzjami  powziętymi 


przez rząd sowiecki po rokowa» 
niach z delegatem chińskim. 


Prymas Polski J. Em. ks. kardynał Hlond w uroczystym orsza: 
ku na kongresie Eucharystyczn ym w Budapeszcie. 


Prowokacje czeskie w Trzyńcu 


wywołują oburzenie ludności polskiej 


CZESKI CIESZYN. Dnia 27 [nicze z inżynierami i dyrektorae 


b.m. zwołano do Trzyńca uros |mi na czele, 


czystość, rzekomo ku uczczeniu 
urodzin prezydenta Republiki, 
w której wzięło udział m. in. kil- 
kaset dzieci, pościąganych z o% 
kolicznych gmin. 

Tematem przemówień były 
wyłącznie sprawy wyborcze. — 
Uroczystość ta zamieniła się w 
wiec przedwyborczy pod ŚCI 
niebem, jakkolwiek wiece takie 
były zakazane. 

Na uroczystości tej wygłosił 
podburzające przemówienie cze+ 
ski działacz szowinistyczny, nies 
jaki prof. Spawitel z Opawy. 

Prof. Spawitel oświadczył m. 


|in., że „z trzynieckich lasów bę: 


dą robione szubienice dla Pola: 


ków“, że czeska cierpliwość się 


skończy i t.p. s , 
Za przemówienie to dzięko- 


wał nauczyciel z Trzyńca Pilas, 


który wyraził zadowolenie, że 
prof. Spawitel w „ten podniosły 
sposób“ przemówił na Śląsku 
Cieszyńskim. 

W uroczystości tej brały rów 
nież udział wszystkie załogi hut 


BARCELONA. W sobotę o 
godz. 11 dokonali lotnicy pow* 
stańczy nalotu na Barcelonę. — 
Wyrządzone szkody są niezna: 
czne, gdyż silny ogień artylerii 
zenitowej, zmusił powstańców 


skiej Izby Handlowej oraz koło |do zrzucenia wiekszości bomb 


! nii polskiej. 


= morze 


strażacy, gwardia 
narodowa i t.p. 

Po rozejściu się, Czesi grupa 
mi obchodzili Trzyniec, zacho» 
wując się prowokacyjnie wobec 
ludności polskiej. 

Fakt powyższy wywołał duże 
poruszenie wśród ludności pol- 
skiej na Śląsku Cieszyńskim. 

Przedstawiciele ludności pol- 
z 


skiej przesłali protest telegraficz 
ny do czynników rządowych w 
Pradze oraz interweniowali u dy 
rektora policji w Czeskim Cies 
sżynie, zwracając mu uwagę, że 
obecny na tej uroczystości komi 
sarz rządowy miasta wraz z kor 
donem żandarmów najmniej 
szym odruchem nie starał się 
przeciwstawić prowokacjom ane 
typolskim w Trzyńcu. 


Tak oceniają zmianę gabinetu japońskiego 


MOSKWA. Utworzenie nos | 


wego gabinetu japońskiego, w 
którym 5 tek znajduje się w rę* 
kach wojskowych, oceniane jest 
w Sowietach, jako demonstracja 
skierowana przeciwko Z.S.R.R. 

W szczególności zastąpienie 
dotychczasowego ministra spraw 
zagranicznych Hiroty, który nie 


dawno teia expose, w ktés 
rym nie było szczególnie wroe 
gich akcentów pod adresem Soe 
wietów przez gen. Ugaki, uwas 
żane jest w Moskwie za zwięke 
szenie wpływów sfer wojsko: 
wych na japońską politykę zas 
graniczną i chęć nadania jej oste 
rego kursu w stosunku do Sos 
wietów. 


Polski samolot bombardujący 


wylądował w Bukareszcie 


BUKARESZT. W sobotę w 
południe wylądował na lotni- 
sku w Bukareszcie największy 
polski samolot bombardujący 
typu P.Z.L. pilotowany przez 
kpt. Orlińskiego. Po krótkim 
postoju kpt. Orliński wystarto» 
wał do Belgradu, gdzie samolot 
polski wystawiony będzie w 


międzynarodowym salonie lot«! pedzkiego zawinął 


niczym. 
Wieczorem prasa rumuńska 
podaie obszerną charaktervstv= 


kę samolotu polskiego, uważa: 
jąc go za jeden z najznakomite 
szych dziś w Europie aparatów 
tej kategorii. 


na Litwie 
KŁAJPEDA. Do potru klaj 


W m 
dniach poraz pierwszy polski 
transportowiec z ładusliem 


1.500 ton węgla. 


z PONIEDZIALEK 


Feliksa pap. m. 
MAJA 


Anastazji 
Słowiański; Sulis 
mira 
Słońca wsch. 3.23 
zach. 19.44 
Księżyca wsch. 
EE 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1431. Została spalona na stosie przez 
Anglików w Rouen Joanna 
d'Arc, zwana Dziewicą Orleań: 
ską. Przyczyniła się ona do ocas 
jenia Francji. 
1049, Ślub Jana Kazim, z Marią Lud: 
wiką 


jeszcze się ten nie urodził, któryby 
wszystkim dogodził. 

Włos rośnie w ciągu miesiąca o 6,8 
do 122 cm. 

Plamy z kawy białej na bawełnie 
można wyprać gorącą wodą. 


PONIEDZIAŁEK, dn. 30.V.1938 r. 

6.15 „Kiedy ranne“ 620 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien, 
nik poranny 7.15 Koncert poranny 
3.00 Audycja dla szkół 8.10 — 11.60 
Przerwa 11.00 Audycja dla poborow. 
11.15 Audycja dla szkół 11.40 Od war 
sztatu do warsztatu: „Dekarstwo“ 
11.57 Sygnał czasu 12.05 Audycja po: 
ludniowa 13.00 — 15.15 Przerwa 15.15 
„Co by było gdyby...?* — audycja 
dla dzieci 15.30 Skrzynka techniczna 
15.45 Wiadomości gospodarcze 16.00 
Koncert rozrywkowy 16.45 Cejlon — 
wyspa herbaty i kwiatów « reportaż 
17.00 Muzyka taneczna (płyty) 18.00 
Pogadanka sportowa 18.10 Kwintet 
fortepianowy 18.50 Audycja Legii As 
kademickiej 19.20 Fogadania aktual« 
na 19.30 „Po staropolsku* — koncert 
rozrywkowy 20.45 Dziennik wieczor» 
ny 20.55 Pogadanka aktuałna 21.00 
Audycja dla wsi 21.10 Muzyka tanęcz 
na 21.50 Wiadomości sportowe 22.00 
Pieśni 22.20 Recital skrzypcowy 23.00 
Ostałnie wiadomości. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

135.00 Dawna muzyka operowa 14.05 
Parę informacji 14.10 Program na ju» 
tro 14.15 Koncert rozrywkowy (płyty) 
15.00 Wiadomości sportowe 15.05 Ze: 
spół muzyczny 16.00 — 17.00 Przer: 
wa 17000 Pogadanka aktualna 17.10 
Koncert solistów 18.00 Muzyka tanecz 
na (p 19.00 — 22.00 Przerwa 
22.00 „Niepowodzenie literackie" 
22.15 Piosenki 22.30 Muzyka taneczna 
z dancingu „CafesClub* 23.30 — 23.55 
Muzyka lekka (płyty). 


li cierpisz na chorobę; 


UOLRA .- 
Hoczcmioni 


] 
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Nigdy nie jest za późno 


Nr, 132 


Armia otrzymała 7 samolotów sanitarnych 


Pokaz ufundowanych przez P.C.K. Samolotów 


W dniu wczorajszym odby 
ła się na lotnistku mokotow* 


49 zach. 20.44] skim w Warszawie piękna uro 


czystość przekazania Armii sie* 
dmiu ufundowanych przez Pol 
ski Czerwony Krzyż samolo» 
tów sanitarnych. 

Przed przybranymi flagami 
trybunami lśnią ustawione w 
szereg aparaty. Cztery z nich, 
to słynne maszyny typu „Lu: 
blin R. XVI bis... Taki sam 
samolot odniósł ośm lat temu 
wspaniały sukces na konkursie 
lotnictwa sanitarnego w Made 
rycie, zdobywaiąc pierwszą na: 
grodę, puchar Raphaela. Dalej 
za nim widzimy ostatni „krzyk 
mody“ — płatowiec „L. W. 
S. 2” oraz dwa sanitarne „R.W. 
Da. 

Wszystkie te aparaty są cał- 
kowicie polskiej konstrukcji, 
wyposażone w silniki również 
produkowane w kraju. 

Po oficjalnej części progra* 
mu, piloci demonstrują zebra: 
nej tłumnie publiczności zalety 
poszczególnych aparatów. Sa: 
moloty startują kolejno, po 
czym pokazawszy maksymalną 
szybkość zawisają prawie nie- 
ruchomo w powietrzu. 

Przyznać trzeba, iż „R. W. 


vam A |. ZZ O 


bezkonkurencyjna. Pilotowana 
przez słynnego pil. dr. E. Przy 
sieckiego trzyma się w powie» 
trzu na samej granicy utraty 
szybkości, po czym opuszcza 
się i siada przed trybunami na 
kilkudziesięciu zaledwie me: 
trach. Gromkie brawa nagra: 
dzają znakomitego pilota. 

Z paszcz zainstalowanych na 
masztach głośników: 
głos speakera: 

— Za chwilę przyleci na iots 
nisko samolot sanitarny „Lub: 
lin R. XVI bis“, przywożąc 
dwóch rannych. Jeden z nich 
— to zestrzelony w walce pos 


słychać 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeże: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTRO 


U 


KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, ode 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni: 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczos 
pędnych „DIUROL” Gąseckiego, które zapobiegają groma: 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro: 
wia substancji zatruwających organizm, — Dziś jeszcze kup 


pudełeczko ziół „DIUROL* Gąseckiego, a przekonasz się © dodatnich 


skutkach ich działania, zalecać 


ędziesz swym znajomym. 


Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL' Gąsec« 
go (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Na małej wokandzie... 


Przy kieliszku 
czyli: „Liczmy się ze słowami” 


(A. E.) — Co będziem owi: 
jać w bawełnę? — mówił w res 
stauracji pan Konstanty Markie 
rarz, tozochocony paroma kieli» 
szkami czystej, — Przecież jeste 
śmy swoje ludzie. Powiadam 
wam i jeszcze raz powtarzam, 
że MańksqGraj to najgorsza gan 
sqgpa na całe gubernię. 

chłopamy się bałagani, w 
każdy wieczór z innym. że 
mało kto teraz obecnie grube 
kife posiada, więc lata za by- 
le pentakiem. 

— Uważ brachu co mówisz 
— mruknął pan Feliks Rypniew 
ski. — Jeszcze kto usłyszy. 

— To co, że usłyszy? 

— No nic. Ale możć jest tu 
jaki Mańki znajomy albo krew 
niak. A w takiem przypadku 
łylko draka będzie i chromole: 
nie gęby przez żadnej potrzeby. 

—Ja się jej krewniaków nie na 
walam! Każdemu jednemu praw 
dę w oczy powiem, że Mańka 
wyciruch jest i po całych dniach 
kima z chłopamy... 

Wtem od pobliskiego stolika 


D. 13“ w próbie tej okazała się 


wstał barczysty mężczyzna i cię 
żkim krokiem podszedł do pa: 
na Konstantego. 

— Panie.. — zaczął, 
ponuro oczami. 

Pan Konstanty pobladł. 
A.. a co? |]... ja, panie te 
go, tylko tak sobie, nie o... o tej 
Jadźce mówię, tylko o tam... 
tamtej. Nie rób pan Szanowny 
dr... draki, bo po chorobie jes 
stem, a także samo... 

Nieznajomy cofnął się o krok. 

— Co za jasny gwint? 
mruknął. — Chciałem go o ə: 
gnia prosić, a widzę, że to wa- 
riat! — 


łypiąc 


e 


3z 
Zrozumiawszy swą pomyłkę, 
pan Konstanty momentalnie na 
brał odwagi. Z miejsca obraził 
się, że nazwano go wariatem, 
przywołał posterunkowego i Za: 
żądał sporządzenia protokśłu, 
co w konsekwencji spowodowa 
ło sprawę sądową. | 
Sąd sizazał pana Franciszka 
Czyrakowskiego na dzień aresz ; 

fu z zawieszeniem. 


wietrznej pilot, ranny w głowę 
i ramię, 
ne biodro i odniósł wiele obra- 
zeń całego ciała. 


DP zacz 


A 
| 


Wystawa Rzymskiego Syndy: 

katu Sztuk Pięknych w s 

mie. Michał Paszyn — „Rzeź: 
ba Wielkiego Marszałka”, 


Stojąca obok sanitarna ka»! 


drugi zaś ma strzaska» | retka samochodowa czeka. 


Płatowiec ląduje, Sanitariu» 
sze podbiegają z noszami, ukła 
dają na nich rannych, jeszcze 
chwila i karetka odwozi ich do 
szpitala. Miejmy nadzieję, iż 
„operacja“ się uda i dzielni nasi 
lotnicy zostaną „uratowani”! 

Wszystkie samoloty startują 
teraz do defilady. Pierwsze idą 
w powietrze cięższe „„Lubliny”, 
za nimi podrywają się „R. W. 
D.” Po paru minutach w wy» 
równanym szyku przechodzą 
nisko nad trybunami, warcząc 
stalowymi sercami silników. 

Od strony Okęcia ukazuje się 
„Fokker“, wiozący na swym po 
kładzie sanitarny desant Czer: 
wonego Krżyża. ‘Za chwilę le: 
karz wraz z Sanitariuszkami i 
sprzętem opuści się na spado» 
chronie, aby nieść pomoc ran: 
nym, do których nie można do: 
trzeć inną drogą. Maleńkie pun- 
kciki odrywają się od samolotu, 
wykwita nad nimi wydęty, bia: 
'y klosz spadochronu. 

Desant jest duży. Prócz lekas 
za ląduje na lotnisku 9 pielęg: 
darek. Publiczność oklaskuje 
lzielne spadochronistki. Pokaz 
cst skończony. 

W/ytężona praca Czerwonego 
Krzyża godnajest ze wszechmiar 
wielkiego uznania. — Wiadome 
jest powszechnie jak olbrzymie 
znaczenie posiada lotnisko sanis 
tarne. Nieraz wydarzały się wy* 
padki, iż ranny umierał tylko 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do 


Od milionów do nędzy 


W jednym ze szpitali nowoe 
jorskich zmarła w tych dniach 
58 Adrianna Mac Sleon, która 
miała za sobą bardzo bogatą 
przeszłość. W młodości była | 
tancerką i wyszła za mąż za mi: 
lionera Maca Sleana. Wkrótce 
jednak opuściła męża, zabiera: 
jąc ze sobą drogocenne klejno=* 
ty i 100.000 dolarów w gotów» 
ce. Od tej chwili prowadziła ży 
cie pełne przygód, wędrując z 
miasta do miasta, co pewien 
czas przybierając inne nazwisko. 
Wskutek swej niezwykłej uro» 
dy z łatwością podbijała serca 
mężczyzn i 600 razy zaręczyła 
się 37 razy wstąpiła w związki 
małżeńskie. 

Tylko raz, było to w Belgii, 
została skazana na trzy lata wię: 
zienia za bigamię. Po odsiedze* 
niu zaś kary znów zaczęła proz 
wadzić dawny tryb życia. Mi. | 
mo tak wielokrotnego wstępo: 
wania w zwiazki małżeńskie, 
nie zaznała wiele szczęścia. Zdo 
byte przez liczne małżeństwa pie ` 
niądze szybko wydawała, a gdy 


Z wędrówek po Warszawie 


„Cyrk“ skazany na zagładę 


Jak się dowiadujemy, skazany Z0* 
stał już definitywnie na zagłade słyn 
ny i popularny, szczególnie w sferach 
różnych mętów społecznych, dom nos 
clegowy t. zw. Cvrk", mieszczący się 
przy ul. Dzikiej Nr. 4. 


Mimo tego, iż był on właśnie przez 
naczony na dom noclegowy dla bies 
daków, zatracił jednak od szeregu już 
lat ten charakter, stając się siedliskiem 
unikających zetknięcia z policją ty= 
pów. Ponieważ stwierdzone zostało 
już w'elokrotnie, że w „Cyrku* za: 
początkowywane są niejedne zuchwa: 
łe włamania i inne imprezy przestęp: 
cze, władze postanowiły skasować go 
z obrębu miasta. 

Przemawiając za tym i te względy, 
że nocujące w „Cyrku” szumowiny po 
ważnie zagrażały mieszkańcom tej 
dzielnicy i zapóźnionym przechod: 
niom. 

Zaznaczyć tu także należy, że w po 
bliżu „Cyrku” znajduje się kilka szkół 


zestarzała się i straciła wdzięk, 
żyła w nędzy i odosobnieniu. 
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dlatego, że nie można go było 
szybko przetransportować do 
szpitala. Dzięki zastosowaniu 
samolotów, podobne wypadki 
są już wykluczone, Polskiej kor 
strukcji aparaty (szczególnie R 
W.D.13 i „L.W.S. 2”) mogą lą 
dować i startować prawie z każ 
dego terenu, w razie więc zaist» 
nienia konieczności, będą one w 
stanie zabrać rannego nawet 
wprost pola bitwy. 

Nie należy wątpić, iż wielu z 
patrzących na pokaz niechybnie 
wstąpi w szeregi P.G.K, który 


spełnia tak ważna i zaszczytny 
funkcję w pracy dla dobra Pań 
stwa. € 


(rozw.) 
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Pera*nia życiowa 
Rolfa Nelsona 


„Emilia V. LLLL. Proces o mieszka: 
nie przegra Pani i radzę konieczni: 
dziś już rozglądać się za jakimś u» 
mieszczeniem. Radzę zwrócić się do 
siostry o pożyczkę. Wiem, że nie od 
mówi. Wiem też, że po pewnym cza 
sie otrzyma Pani posadę i będzie w 
możności zwrócić zaciągniętą pożycz= 
ẹ. Mąż powróci do zdrowia, ale do 
pracy przez czas dłuższy nie będzie 
zdolny. Cierpi bardzo z tego powo: 
du, męczy go również myśl, że brąk 
Pani najkonieczniejszych środków do 
życia. Gra na loterii przyniesie Pani 
większą wygraną. 

Małgorzata Wojnówna: Tylko oł 
nowego sezonu. Nina Andryczóws 
na dotąd nie grała w filmie, choć za: 
nosiło się, że obejmie dwie główne ro 
łe w dwóch obrazach. O Tosi No: 
wickiej nowych wiadomości nie ma. 
Sielański rozjeżdża obecnie po pro: 
wincji, gdzie gra w farsie „Hiszpańe 
ska mucha". 

„Mira“: Kiepura wrócił przed kil- 
ku dniami z Ameryki do Europy, i 
nie wiadomo, gdzie w tej chwili przes 
bywa. Najlepiej jest napisać do Kry 
nicy, Hotel „Patria“, gdzie list wcześ 
niej, czy później zostanie mu doręe 
czony. 


Choroby wskutek... cywilizacji 
Niezwykły urlop wśród dziwnych ludzi 


Dr. William Holden, który 6 
miesięcy spędził w  dżunglach 
Kryty Ekiej Kajenny i Brazylii 
wrócił w tych dniach do Euro» 
py. Cały ten okres czasu spę:| 
dził on wśród szczepów tubyl= 
czych i doszedł do przekonania, 
że nerwowość, oraz większość 
chorób jest wpływem cywiliza* 
cji, która sprowadza je z sobą 
tam, gdzie dociera. Dla przy: 
kładu podaje pewien szczep in= 
dyjski, który tym różni się od; 
innych, że jego członkowie po» 
siadają białą skórę. 

„W/ei+wei' dotychczas nie ze 


Chorzy śpią w 


MOSKWA. „Socjalisticzesko 


je Ziemledielie“ zamieszcza ost: 


powszechnych oraz obok przechodzą 
ważne arterie komunikacyjne. Wszyst« 
kie te względy spowodowały wydanie 
ostatecznego wyroku. 

Ponieważ, niestety, liczba bezdom= 
nych jest w dalszym ciągu bardzo 
znaczna, nie można pozwolić sobie 
na zupełne skasowanie domów noc 
legowych. Z tego więc powodu 
„Cyrk* zostanie przeniesiony do od: 
ległej dzielnicy wolskiej i zainstalo= 
wany w nowym, urządzonym odpo: 
wiednio gmachu, mającym powstać 
według najnowocześniejszych  wzo: 
rów zagranicznych. Wielki nacisk pos 
łożony tam zostanie na urządzenie 
tak najdalej idącej kontroli lokato= 
rów, co oczywiście wykluczy napływ 
niepożądanych elementów przestęps 
czych. 

Inicjatywę miasta, mającą na celu 
uwolnienie ulicy Dzikiej ze szpetnej 
rudery, będącej gniazdem przestęp: 
stwa, powitać należy z wielkim uzna: 
niem. (rozw.) 


tknęli się jeszcze z cywilizacją. 
Wśród tego szczepu Holden 
spędził dwa miesiące. Mieszka 
ją oni w dolinie rzęki Amazon- 
ki i znają tylko prawa przyro= 
dy. Prawie nigdy nie chorują 
wysokie ciśnienie i, rak, i 
inne straszne choroby, które p2 
nują na terenach  cywilizowa: 
nych, są u nich nieznane. 


Cieszą się oni doskonałym 
zdrowiem i wielu z nich żyj: 
ponad sto lat. Szczególną uwa 
ge Holdena zwróciły ich zdrc- 
we zęby. 


sali bilardowej 


rą krytykę jednego z sanatoriów: 
ludowego komisariatu rolnic 
twa w Liwadii. W sanatoriun 
przebywają urzędnicy róznyc 

instytucji, które nie mają nic 
wspólnego z ludowym komisar 
iatem rolnictwa. Poza tym w sa 
natorium tym znajduje się 15 
proc. chorych z otwartą grużli- 
cą co stanowi niebezpieczeństw 
dła reszty. 


Wobec przepełnienia w sana 
torium pacjenci śpią w sali bilar 
dowej. Opieka lekarska przed- 
stawia się fatalnie. Główny le: 
karz w ciągu 6 tygodni nie przy 
jał ani jednego chorego. 

Odżywianie chorych jest na- 
der słabe, a co najważniejsze bi 
blioteka sanatorium nie została 
oczyszczona ze szkodliwej lite- 
ratury. 

Chodzi tu prawdopodbnie o 
książki rozstrzelanych bolszewi: 
ków, jak Bucharin, Zinojew i 
inni. Atak dziennika uważany 
jest za atak przeciwko ludowe- 
mu komisarzewi rolnictwa Eiche 


Nr. 152. 


Ujece szajki młodocianych złodziejów 


Str. 3. 


Nieudany wystep zaprzwadził ich za kralki 


wy ogień pytań przyznał się do czorkiewiczem, lat 16 zam. przy * dociani złodzieje sprzed-li pase» ' czasu grasował» na terenie Sielc 

radzieży, której dokonał we- ul. Wiktorskiej nr. 3. Wieczor- rowi na ul. Czerniakowskiej zaz i Mokotowa, dokonując przeważ 
raz po dokonaniu krrdzieży. — nie kradzieży w ogrodach. Niee 
Jedną figurkę zakopali w pobli» jednokrotnie również dopuszcza 


Nocy ubiegłej do ogrodu 
adw. Neumana przy ul. Willo- 
wej nr. 5 na Mokotowie w War 
szawie dostali się nieznani zło 
dzieje, którzy skradli figurki z 
brązu, ozdabiające ogród, ogol- 
nej wartości około 1.000 zł. Zło» 
dzieje byli na tyle zuchwali, że 
rozebrali stojącą po środku ogro 
du altanę, zabierając z niej tar- 
dziej wartościowe .części. 

Kradzież spostrzegł nad ras 
nem adw. Neuman, który nas 
tychmiast powiadomił policję 
XVI kom. P.P. Na miejsce udaz 
li się wywiadowcy. Pod parka: 
nem ogrodu znajdowały się śla: 
dy stóp, które wskazywały, że 
złodziejami byli młodociani. Na 
parkanie, który obity jest drus 
tem kolczastym, widniała krew. 
Prawdopodobnie jeden z przes 
chodzących przez parkan zło» 
dziejaszków, zawadził o kolec 
drutu i skaleczył się. W pobliżu 
na polu na t.zw. glinkach wys 
wiadowcy znaleźli rozbitą figur- 
kę „Satyra“, którą złodzieje u7 
ciekając musieli upuścić. 

Ślady prowadziły na ul. Bel- 
wederską do domu nr. 27. Jee 
den z lokatorów domu zeznał, 
że 18-letni Majloch Śmieciuch 
wychodził. z domu o godz. 25,30. 
Gdy policja udała się do miesz= 
kanra rodziców Śmieciucha, syn 
ich spał.. Przeprowadzono go do 
komisariatu. Wzięty w krzyżoe 


Śmiertelne pobicie 

We wsi Jutno, gm. Kołbiel, 
na powracającego do domu 
przes -pole Stefana Witana, lat 
22, mieszkańca wsi Glina, gm. 
Karczew, pow. warszawski, nas 
padło kilku asobników, którzy 
pobili go do utraty przytomnośr 
ci. Rannego umieszczono w szp: 
Przem, Pańskiego w Warszawie 
— gdzie zmarł. 

Policja prowadzi dochodze: 
nie celem ujęcia sprawców śmier 
telnego pobicia. 


Składajcie ofiary 
NA FUNDUSZ 


OBRONY 
tej MORSKIEJ, 


Znieważył 


spół ze Zdzisławem Iżyckim, lat 
16, zam. przy ul. Sandomier< 
skiej nr. 31, Stefanem Szcześnia: 
kiem, lat 18, zam. przy ul. Boń: 
czy nr. 9, i Zbigniewem Wie: 


"kiewicz mi-l ob-="' zowaną pra 
,wą rękę, którą zranił sobie o 
drut. 

Część skradzionych f'rurek 
odnaleziono. Cztery figurki mło 


zu ogrodu. 
Jak ustalono — s>-jka młodo 
cianych złodziei od dłuższego 


li się kradzieży mieszkaniowych. 
Młodocianych złodziei prze: 
słano do Izby Zatrzymań. 


traszny (63 nożem w piety 


Wzburzony tium usiłował dokonać samosądu nad mordercą 


Terenem potwornej zbrodni 
była w piątek późną nocą dziel= 
nica nalewkowska w Warsza: 
wie. 

W domu przy ulicy Zamens 
hofa Nr. 1 od dłuższego już cza 
su zajmował mieszkanie właści: 
ciel wielkiego składu ram i ob» 
razów Mendel Schicht. Rodz:+ 
na jego składała się z żony i 
dwojga małych dzieci. 

Przed upływem kilku tygod: 
ni do mieszkania Schichtów 
wprowadził się szwagier gospoe 
darza Alter Schicht. Przybył on 
do Polski z Palestyny, gdzie 
mieszkał od kilkunastu juz lat. 
Ponieważ prowadzony tam 
przez niego interes podupadł 
Alter powrócił do Polski i 
przyjechawszy do Warszawy 
bez zadnej ceremonii pojawił się 
u kuzyna. Nie chcąc wywoły: 
wać awantur Schicht pozwolił 
mu nocować w swym sklepie c= 
raz stołował go w swym miesz: 
kaniu. 

Krytycznej nacy do drzwi mie 
szkania Schichta zaczął się ktoś 
dobijać. Właściciel przeszedł 
przez sklep i otworzył drzwi. 
Jak się okazało, przybyszem był 
jakiś zapóźniony klient. W cza 
sie, gdy gospodarz omawiał z 
nim interes, stojąc w drzwiach 
sklepu, podszedł do niego z tys 
łu Alter z nożem rzeźnickim w 
ręku i straszliwym ciosem w ple 
cy powalił go na ziemię. 

Na widok okropnej zbrodni 
powstała w sklepie szalona pa* 
nika. Klient wybiegł na ulicę, 
wzywając krzykiem pomocy, żo 
na zaś Schichta. będąca mimo» 
wolnym świadkiem krwawego 
czynu kuzyna rzuciła się ku 
niemu, chcąc odebrać mu nóż. 

Pomiędzy Alterem i kobieta 
zawrzała walka. Aler wyrywał 
się, trzymającej go kurczowo ko 
biecie, chcac ieszcze raz ugodzić 


policjanta . 


znany awamturmiłk 


Abram Icek Grynberg (Warz 
szawa, Wrzesińska 4) awantue 
:'ował się na ulicy, a gdy przes 
chodzący „policjant zwrócił mu 
dwagę, zasypał policjanta ste- 
kiem wyzwisk. | 


luczy go zdradził 


Brzęz 


Awanturnika aresztowano i 
przeprowadzono do Sądu Sta: 
rościńskiego, który za obelgi 
i posiadanie pałki drucianej, 
skazał go na 30 dni bezwzg:ęd= 
nego aresztu. 


leżącego w kałuży krwi na pos 
dłodze szwagra. Silny mężczyz 
na odepchnął w końcu Schichto 
wą, nie zdążył już jednak dobić 
swą ofiarę, ponieważ do sklepu 
wpadło kilku przechodniów i o: 
bezwładniło go. 

Miotającego się na wszystkie 
strony szaleńca wyprowadzono 
na ulicę, aby oddać go w ręce po 
licjanta. omentalnie utworz; 
ło się zbiegowisko. 

Dowiedziawszy się o co cho» 
dzi, tłum usiłował dokonać sa- 
mosądu nad zbrodniarzem. Kil- 


i pięściami. 


kunastu mężczyzn rzuciło się na |nił w pewnym momencie na 


niego, okładając go laskami i 
i Scena ta rozgrywała 
się na rogu Zamenhofa i Nowcs 
lipek, gdzie znajduje się postój 
dorożek samochodowych. 
Jeden z kierowców, widząc, iż 
za chwilę rozwścieczony tłum 
zamorduje bitego mężczyznę, a 
nie wiedząc o co chodzi, pośpie 
szył mu z pomocą, wyrwał z rąk 
oprawców i wskoczywszy z nira 
razem do taksówki odjechał peł 
nym gazem w kierunku ulicy 
Przejazd. Gdy samochód zwol 


skrzyżowaniu, Alter otworzył 
drzwiczki i wyskoczywszy na 
jezdnię zniknął. 

Do rannego śmiertelnie Schi- 
chta wezwano Pogotowie, któte 
przewiozło go w agonii do szpi» 
tala. Jak się okazało w czasie 
nakładania opatrunku, nóż przes 
bił mu na wylot płuca, usżka: 
dzając arterie. 

Jak przypuszczają, 
ma podłoże finansowe. 
, Zbiegłego mordercy poszuku: 
je policja. 


zbrodnia 


Piekna Tośka” na czele szajki 


okradła cały szereg zakładów ogrodniczych 


Przed pewnym czasem miała się, iż oszukiwała ona kupują: 


miejsce zuchwała kradzież na | cych przy wvdawaniu 


terenie jednego z większych zas 
kładów ogrodniczych, miesze 
czących się na Mokotowie w 
Wars awie. Włamywacze do» 
stali się pzzez okno do oranże 
rii i wynieśli z niej kilkaset 
krzaków wyjątkowo cennych 
róż. 

Powiadomiona o kradzieży 
policja wdrożyła dochodze: 
nie, które uwieńczone zostało 
pomyślnym wynikiem. 

Krad_ 2żami kwiatów trudni 
ła sie od dłuższego czasu szaj* 
ka, na czele której stała Teodo 
zja Oizksiewicz (6 sierpnia 16) 
była sprzedawczyni kwiatów 
w jednym z nocnych dancin- 
gów stolicy. Ponieważ okazało 


reszty, 
dyrekcja usunęła „piękną Tośż 
kę“ z porady. 

Znalazłszy się na bruku Oie 
ksiewiczówna postanowiła zas 
rabiać w drodze kradzieży. W 
tym celu zorganizowala bandę, 
stając następnie na jej czele i 
wyszukując „robotę“. Terenem 
onerącji przestępców były prze 
ważnie przedmieścia arsza: 
wy, gdzie położone są większe 
zakłady ogrodnicze. 

W/ krótkim przeciągu czasu 
szajka okradła cały sezreg firm 
Łupem złodziejaszków padały 
przeważnie róże, tulipany oraz 
inne, cenne kwiaty. 

Ostatnio zrabowali oni z za 


nowie ogromne ilości bukszba 
nu. W końcu szajce powinęła 
się noga. Włamali się ani do 
zakładu Józefa Zygadłowskież 
go w alei Sobieskiego 89, Łu: 
pem rabusiów padło kilkaset 
krzaków róż, mimo tego, iż o% 
ranżerii pilnował dozorca noce 
ny i kilka psów. Straty właści 
ciela były znaczne, ponieważ 
prócz zrabowania kwiatów zło 
dzieje połamali i zniszczyli bar 
dzo dużo krzewów. 


Bezpośrednio po tym wystę: 
pie szajka została zdemaskowa 
na. > 

Część ze skradzionych kwiae 
tów policja odnalazła w jednej 
z kwiaciarń przy ul. Marszał: 


kładów ogrodniczych w Wila: l kowskiej. 


Złowił dwóch złodziejaszków 


przebrany za wieśniaka wywiadowca 


Do XVI- kom. P. P. zgłosił 
się Jerzy W/alczak, zamieszkały 
na Służewie w Warszawie, i zas 
meldował, że w chwili, gdy znaj 
dował się w poczekalni Syndy= 
katu Emigracyjnego przy ul. 

| nr. 5 podeszło do 
niego dwóch osobników, któ: 
i rzy wszczęli rozmowę. Walczak 
zwierzył się, że chce wyemigro= 
wać do Ameryki i przyszedł do 


Syndykatu, ażeby wyrobić soz 
bię potrzebne dokumenty. 
Osobnicy podjęli się dopo- 
móc Walczakowi w wyrobieniu 
dokumentów. Jeden z nich 
przedstawił się jako „sekretarz 
konsula“. „Sekretarz“, dowie- 
dziawszy się, że Walczak ma 
przy sobie 320 zł., zaofiarował 
się wyrobić mu dokumenty nas 
tychmiast. W tym celu udali 


Znany złodziej rumuński uety w Warszawie 


Tramwajem linii „17“ jechała 
w Warszawie zamieszkała na 
Żoliborzu Anna Gołębiowska. 
Na ul. Senatorskiej wskoczyło 
do tramwaju dwóch mężczyzn, 
którzy zaczęli się przepychać do 
przodu, powodując sztuczny 
tłok. 

W pewnej chwili Golębiow= 
ska poczuła w kieszeni swego 
płaszcza cudzą dłoń, a jedno= 
cześnie usłyszała brzęk znajdue 
jących Się tam kluczy swego 
mieszkania. Kobieta wszczęła 
alarm, na odgłos którego obaj 
mężczyźni wyskoczyli z tram- 


waju i rzucili się do ucieczki w 
przeciwnym kierunku. Jednego 
z uciekających, osobnika wyt- 
wornie ubranego, z melonikiem 
na głowie, schwytał przecho= 
dzący policjant. Zatrzymany tłu 
maczył się w rosyjskim języku, 
że jest dyplomatą zagranicznym 
i wyrażał głębokie oburzenie z 
powodu interwencji policjanta, 
oraz groził przykrymi konsek= 
wencjami. 

Mimo to, policjant przepro% 
wadził wytwornego osobnika 
do komisariatu, gdzie okazało 
się. że jest to grożny złodziej 


| międzynarodowy, obywatel ru= 
muński, Pinkus Goldenbrajt- 
Goldman, pochodzący z Kiszys 
niowa, poszukiwany przez pos 
licję wszystkich niemal państw 
Europy, za niezliczone kradzie= 


że. 

Goldenbrajt « Goldman graz 
sował na wystawie w Paryżu. 
Tam poznał kilku złodziejów z 
Pol:ki i po skończeniu wysta: 


wy przyjechał z nimi nielegal- 
nie do Warszawy na gościnne 
występy. Obdarzony fenome- 


nalną zręcznością, zuchwały zło 
dziej grasował w tramwajach. 


autobusach, w kinach i teat- 
rach, gdzie w sztucznym tłoku 
operował kieszenie upatrzo= 
nych ofiar. 

Brzęk kluczy w kieszeni Go: 
łębiowskiej zdradził bezczelne: 
go złodzieja międzynarodowe» 
go. Gołdenbrajt s Goldman zez 
nał, że w Warszawie mieszkał 
na ul. Solnej 5, co okazało się 
kłamstwem. 


Obecnie policja prowadzi 
energiczne dochodzenie celem 
ujęcia  zbiegłego wspólnika 


Goldenbrajda i ewentualnego 
nakrycia jego kompanów” 


się na ul. Puławską nr. 75, gdzie 
miał zamieszkiwać „konsul“. 
Na schodach mężczyźni, korzy: 
stając z nieuwagi Walczaka, 
skradli mu z kieszeni pieniądze 
i oddalili się, każąc mu czekać 
na schodach. Walczak po dwu: 
godzinnym oczekiwaniu zoriene 
tował się, że padł ofiarą oszue 
stów. 

W dniu wczorajszym rano je 
den z wywiadowców l6sgo 
kom. P. P. przebrał się za wie” 
śniaka i udał się do S$yndyka. 
tu Emigracyjnego na ul. Cho: 
cimską. Przed bramą zauważył 
dwóch podejrzanych osobni- 
ków. Podszedł do nich i zapy: 
tał o wejście do Syndykatu, 
gdyż chce sobie wyrobić doku: 
menty potrzebne na wyjazd. 
Mężczyźni ofiarowali się wyro* 
bić mu dokumenty. 

Gdy znaleźli się w bramie 
domu nr. 3 przy uł. Olszew» 
skiej, wówczas wywiadowca 
szybko zamknął ją za sobą i 
przy pomocy dozorcy, który 
znajdował się na podwórzu, za» 
trzymał ich. 

Oszustów zakuto w kajdanki 
i przeprowadzono do komisas 
riatu. Okazało się, że są to Chil 
Terlicki, zam. przy ul. Tatrzańe 
skiej nr. 19, oraz Ogonek, zam. 
przy ul. Solec nr. 20. 

"sądzono ich w areszcie 


Frania Snopkówna przybyła do Warszawy do obowiązku 
prosto zę wsi jako osiemnastołetnia dziewczyna. Nie znającą 
świata i ludzi dziewczynę podczas spaceru z przyjaciółką i jej 
dwoma znajomymi wyzyskał brutalnie jakiś sżbfer, którego 
nie znała nawet z imienia. Życie Frani zamieniło się w piekło. 
Nie raz jeden stała na progu samobójstwa. 

Pan Bóg jednak czuwał nad nieszczęśliwą. Dopomogli 
trochę dobrzy ludzie. Udało się Frani umieścić swego synka 
Rysia w zakładzie im. ks. Boduena. Nie mając przy sobie 
dziecka, mogła już pracować. 

Po dwóch latach ciężkiej pry: kiedy zło splątało się z 
*śmiechami losu, Frania spotkała swą dawną przyjaciółkę 
Żośkę i ta obiecała jej pomóc odszukać ojca jej dziecka. 

Fewnego dnia Zośka wyznaczyła swemu szoferowi spote 
kanie w pewnej restauracji na Woli. - 

W pamięci Frani dobrze utkwił obraz człowieka, który 
ją skrzywdził, a tymczasem przybył na spotkanie jakiś dryblas, 
którego ujrzała po raz pierwszy. 

Próby nawiązania z nim poważnej rozmowy nie dobro» 
wadziły do niczego w towarzystwie, które zajęło się przede 
wszystkim piciem wódki, - 1 

Wiedziałam, że z tym pijakiem nie dojdę do ła: 
du. Szkoda było czasu. 

Zostawiłam go na kanapie, jak coś sobie po pie 
jacku mamrotał pod nosem. 

i Zośka ze swoim panem Antosiem. siedzieli na 
sali przy bufecie. Pan Antoś zerwał się-na mój: wie 
dor, 
| — Co się stało? — spytał się mnie, —Gd-ie iest 
Sasza? 

— Jaki Sasza? 

— Omyliłem się! Władysław! 

— Upil się i siedzi. 

„_ Spojrzał na mnie, na Zośkę i pobiegł do owego 
niby pana Władysława. Ja stanęłam koło ' Zośki. 
Była też pijana. Zwiesiła głowę nad szklanką fur 
sów, które l: miały być czarną kawą. 

— Widzę, powiedziałam do niej, — że z żade 
nym z was nie można się dziś dogadoć! Chcę po: 
mówić z panem adysławem, ale już nie w knaje 
piel A teraz muszę iść. I tak pewnie będę miała 
awanturę od pani, bo jest późno. 

—Nie chodź... Nie dobrze mi... — mruknęła. 

Męczyła ją czkawka. 

Nie zwracałam już na nią uwagi. Zmierzałam 
do drzwi, kiedy na salę wszedł pan Władysław, 
uwieszony u ramienia pana Antosia. 

— Gdzie jest dziewczyna?! — darł się na całe 
gardło. — Nie przychodziłem tu, żeby san'cmu sie* 
dzieć! . 

"Nie czekałam, co będzie dalej, tylko wyniosłam 
się prędziutko. |» m cyce 

Kiedy jechałam tramwajem do domu, ze strae 
chem patrzyłam na zegar. 


— Zanim zajadę, spóźnię się więcej niż godzie 


nę! — pomyślałam. 

Cóż jednak mogłam poradzić? Starałam się nie 
myśleć o tym, tym brdziej, że opadły mnie znów 
wątpliwości, czy ten drab jest tym panem W/ładye 
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sławem, o którego mnie chodziło. 

W/ domu, tak jak się spodziewałam, czekała 
mnie awantura. Pani od godziny gotowa była do 
wyjścia, a mnie nie było. Ledwie się pokazałam, od 
razu na mnie z krzykiem: 


— Cóż sobie Frania myśli? Kiedy Frania miała : 


być w domu? Która jest godzina? Nie dopuszczę 
do tego, by taka młoda dziewczyna włóczyła się 
wieczorami! 

Właśnie! Dużo ją to obchodziło! Do kina chcia 
ła iść po prostu i udała, że tak dba o moją uczcie 

,wość! Byłam trochę zła, zdenerwowana nieudanym 
spotkaniem i odpowiedziałam jej: 

— Przez cały tydzień nosa nie wytykam na po- 
wietrze, a jak mam wychodnie raz w niedzielę, to 
też tylko na trzy godziny! To za mało, proszę pani! 
Ja jestem też człowiekiem, mnie się coś też nalezy! 

Na nieszczęście stałam blisko niej. Widocznie 
czuć było ode mnie trochę wódkę po wypiciu tych 
trzech kieliszków. 

— Pijana jesteś?! — pisnęła i cofnęła się prze« 
rażona. 

— Nie jestem pijana. Widzi pam przecież... 

d jutra się wynoś! Tego by jeszcze brako» 
wało, żebym taką młodą pijaczkę trzymała w domu! 
Przy dzieciach! Po takiej dziewczynie wszystkięgo 
można się spodziewać! W domu są młodzi chłopcy! 
Gotowa deprawacja! Od jutra z samego rana masz 
spakować swoje rzeczy i zebyś się mi się natych» 
miast wynosiła! 

| W/olałam nic nie mówić. Wyszłam do kuchni. 

Naturalnie*>ani też zaraz wyszła. 

Zmartwiłam się bardzo tym wymówieniem. Słu 

żyłam parę tygodni zaledwie, z takim trudem zna» 


lazłam to miejsce, a teraz znów trzeba iść na poniee 
wierkel 

Zasnąć nie mogłam ze zmartwienia. 

Ale rano pani przyszła do kuchni i powiedziała: 

— Pierwszy i ostatni raz ci dąruję! Żeby mi się 
to więcej razy nie powtórzyło. Chyba sama doskoe 
nale rozumiesz, że nie mogłabym cię trzymać!... I za 
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aey PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE! 


wię ci, to nadzwyczajny koń, 
on wygra Derby“ — powtarzał 
każdemu, kogo spotkał. 


po 


rów... 


i wyprowadzono w pole. To by I 
ła wstrętna robota kombinato: 
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karę nie dostaniesz w najbliższą niedzielę wycho& 
niego! Bierz się do roboty! 


każdym razie o miejsce i dach nad glow- 
nie potrzebowałam się w tej chwili martwić. Myśla. 
| łam więc, jakby tu spotkać się znowu z panem Wha- 
| dysławem, tylko już naturalnie nie w knajpie, by 
; z nim pomówić poważnie. 

Przed wieczorem przyszła do mnie Zośka. 

Nie bardzo byłam rada z tych odwiedzin, bo 
' bałam się, że mojej pani znów się coś nie podoba 
| i będzie nowa awantura. 
| ., Zośka od razu na wstępie do mnie z pretensja: 

mi: 

— Cóżeś tak uciekła, jak wariatka? 

— Co miałam z takim pijakiem gadać? Przeciez 
był taki pijany, że o poważnej rozmowie nie mogło 
być gadania! I ty też ładnie się ubrałaś! 

, — Nie byłam znów taka pijana! Wszystko pa 
miętam | 

— Tego by jeszcze brakowało, żeby kobieta 
upiła się jak nieboskie stworzenie! Ale gadaj pręd- 
ko, czego chcesz, bo'moja stara zła jak chrzan 1 tyl- 
ko szuka pretekstu do awantury. Już wczoraj t dziś 
rano dosyć się nasłuchałam! 

— Możesz teraz wyjść? Pan Władysław: czeka 
na ciebie w moim mieszkaniu! 

— Nie, teraz nie mogę. 

— Masz ci los! Umyślnie -go sprowadziłari do 
siebie, żeby ci ułatwić z nim rozmowę, a ty nie mo» 
żesz wyjść! Powiedz pani, że masz ważny interes na 
mieście, że przyjechał ktoś do ciebie ze wsi i koniec: 
nie musisz się zobaczyć. Nabujaj cośkolwiek i żaraz 
chodź ze mną, bo on tam czeka! 

— Co ty myślisz, że ja tak mogę rzucić. dom 
i zaraż iść? Jeszcze nie wiem, czy mnie stara w ogóle 
puści, choćbym jej nakłamała nie wiem co! 
eż miejsce! — żachnęła się ZŻośka.' — Ja 
bym tam nie siedziała nawet godziny na takiej służ- 
bie, gdzie nawet wieczorem na godzinę nie można 
wyjść! i 

— A ja siedzęl.. 

— Więc co będzie? Zrozum, że on przecież cze- 
ka! e masz z nim pogadać! Sama chciałaś! Prosiłaś 
mnie 
, O nic ją nie prosiłam. Trochę byłam zdziwiona. 
ze ona tak gorliwie zajmuje się moją sprawą, ale 
o nic ją jeszcze nie podejrzewałam. "=~ = 77 

Bardzo mi nie sporo było iść do pani prosić 
o pozwolenie wyjścia, kiedy dopiero miałam tyle 
przykrości. | nd 

„Poszłam do pokoju, ale jak zobaczyłam minę 
mojej pani, to nie miałam odwagi ust otworzyć. Po» 
szperałam tylko w kredensie i wyszłam do” kuchni, 
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nie powiedziawszy ani słowa. 
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Ludzie z czarnymi skrzynka: 
mi znowu zaczęli trzaskać. Dos 
wiedziałem się potem, że to bys 
li fotografowie z prasy. Nagie 
usłyszałem głos, na którego 
dżwięk drgnąłem: 

.— Niechże i ja panu powin* 
szuję, panie O'Hearn. Dopraw» 
dy, cieszę się tak, jak gdyby 
Demon wygrał ten bieg dla 
mnie i w moich barwach. 

Larry przecisnął się do nas. 
Miał twarz tak czerwcną, jak 
ourak. 

— To panna Sonmerfield, oj 
cze — powiedział. Demon 
„est koniem jej hodowli. 

— Wystarczy popatrzeć na 
niego, by wicklzieć, skąd pocho 
dzi — powiedział Tim, zeskaku 
jąc z siodła. Zdjął swoją zielos 
1ą czapeczkę. — Dumny jestem 
z tego, że poznałem panią. Szcze 
rze jestem pani wdzięczny za 
ak staranny wychów. [o koń z 
żelazną ambicją! 

I znów zastrzeszczały czarne 
skrzynki. Chłopiec próbował za 
prowadzić mnie na paddok, ale 
nie chciałem odejść. Panna Ja: 
dzia roześmiała się wesoło: 

Nim. czego cher ten 


m 


pieszczoch... Czeka na jabłko, a 
ja w tej chwili nie mam ani jed» 
nego... 

— Da mu je pani w stajni — 
powiedział Larry, przecież vd- 
wiedzi go pani chyba i nie poza 
łuje mu pani jabłek! 

Gdy mnie wyprowadzono, o* 
beei się. Młodzi ludzie sta 
li obok siebie i Larry wcale nie 
wyglądał teraz na chorego. W 
zupełności zrozumiałem go. I ia 
czuję się zawsze o wiele lepiej, 
gdy przy mnie jest panna [ae 
dzia. 

Na paddoku zebrało się moc 
ludzi. Dowiedziałem się, że cały 
personel stajenny panny Jadzi 
poprosił o zaliczkę i wszyscy na 
mnie stawiali. Płacono 813 za 10 
— więc dobrze na tym wyszli. 
Nikt nie wspominał już teraz a 
moich krzywych nogach. Moz- 
na było pomyśleć, że jestem naj 
zgrabniejszym i najpiękniejszym 
koniem w całym Kentucky. 

Coffe, nasz chłopiec stajenny, 
promien:ował poprostu zadowo» 
leniem. Wygrał kilka dni temu 
w karty 10 dolarów i całą tę su: 
mę postawił na mnie. Skakat, 
jak dziecko, przez cały cżas, 
gdy mnie oprowadzał. -— „Mee 


— To był prawdziwy cud -- 
mówił Tim do Larryego, gdy 
przyszli do stajni. Nadrabiałem 
miną przed biegiem, ale właści» 
wie mało miałem nadziei. Mó- 
wię ci, gdyśmy się wydostali na 
prostą, zacząłem się poprostu 
modlić. — A tu Demona jakby 
coś poniosło... Nie wiem skąd 
on wziął tyle sił, zdawałoby się, 
że już nic w nim niema! No, 
wszystko dobrze się skończyło, 
teraz będę mógł podreperować 
swoje zdrowie, mój drogi chłop- 
cze. I niech mnie kule biją, jeże 
li już teraz nie wyglądasz znacz 
nie lepiej, niż w pierwszych 
dniach twoiej choroby. 

Gdy ochłonęłem po wyścigu. 
Tim obejrzał mnie znów od 
stóp do głów, może nawet nies 
co dłużej, niż zwykle po robo» 
cie. 

— Wszvstko w porzadku — 
nowiedział z zadowoleniem. — 
To mocny koń! 

Nim zamknięto drzwi stajni 
na noc, odwiedziło mnie jeszcze 
parę osób. Przyszła też i panna 
Jadzia. Przyprowadził ją Larry 
i patrzał, gdy dawała mi jabłko. 
A potem poklepała mnie a ja »» 
cierałem się o nią, jak za daw» 
nych, dobrych czasów w Wiel- 
kich Łąkach. 

— Gdybyście kiedykolwiek 
chcieli go sprzedać, pamiętajcie 
przede wszystkim o mnie — po 
wiedziała do l.arrv'ego. — Nie 
hełsbvm sie go nigdy wyzhyła. 


— Kto to zrobił? — zapytał 
Larry. 

— Mniejsza z tym — odpo: 
wiedziała. — To była godna sie 
bie kompania łotrów! 

Wiedziałem, kogo miała na 
myśli. Tym łotrem był Jack. A 
potem przyszła do stajni jeszcze 
jedna pani. Przyprowadził ją 
Jim, nie Larry. Wyglądała bar- 
dzo mile, choć nie tak wspania:» 
le, jak panna Jadzia. 

— Mogę panu wypisać w tej 
chwili czek na 20.000 dolarów. 
Demon dla mnie jest tyle wart! 
— powiedziała do Tima. 

Ale Tim tylko potrząsnął gło 
wą: 

— Nie, pani Graham... Żału: 
ję bardzo, ale nie mogę sprzedać 
pani tego konia. Wiem, ze u pas 
ni byłoby mu dobrze, ale mam 
już swoje piany odnośnie De? 
mona... Bardzo żałuję, ale do- 
prawdy nie mogę... 

Słyszałem jeszcze tego dnia 
jak inni ludzie rozmawiali z li 
mem o pieniądzach i wiem, że 
oni też chcieli mnie kupić. Tak 
to juz jest z nami. Gdy się przes 
grywa, właścicieł zapisuje ko-z 
nia do wyścigu sprzedażnego i 
ktoś inny go kupuje. Po wygra 
nej gonitwie — całe masy ludzi 
chcą zwycięzcę kupić z wolnej 
ręki. Tak czy inaczej, zwykle 
kończy się dła nas to wszystko 
zmianą stajni. 

Przed samym 
boksu, Larrv adezwał się da Ti 


gdyby nie to, że mnie oszukana tma: 


zamknieciem ! 


GĄSECK EGO 
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usuw6 ból. pieczenia, 
aobrzmienie nóg. zmiękczą 
adciski, które po tei kapieli 
daja sig usunąć neweł 
poanokctem. Przepis 
vżycio ne opokowaniu 


* 

— I cóż teraz zamierzasz pa 
po, zrobić z Demonem? 

— Cóż, Tim. Wiesz przecie. 
ze nie lubię zbytnio forsować 
| uwulatków = Nie można komi 
„przemęczać, nim doszly do peł. 
jut swego rozwoju. l..cząc wszy 
stke to, cośmy dzi» na Demo 
nie zarobili, maniy dosyć na le 
czenie ciebie w tej Szwajcari: 
gdzie napewno szybko odzy- 
skasz, zdrowie... Na utrzyman!: 
konia przez lato też starczy nam 
w zupełności. Myślę więc, że za 
piszemy Demona jeszcze do jed 
nego wyścigu, prawdopodobni: 
do jakiegoś handicapu, a potym 
damy mu kilka miesięcy adpo= 
czynku. Do sierpnia nauczy sie 
PT 
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Czy Polska wygra mecz z Brazylią 


Pamiętne chwile na stadionie Wojska Polskiego - Walka z... boga- 
tymi piłkarzami - Czym legitymują się polscy reprezentanci 
= Kto wygra w Strassburgu 


Przypomnijmy sobie ten wspa 
niały, niezapomniany obraz: w 
loży reprezentacyjnej Naczelny 
W/ódz, Marszałek Śmigły Rydz, 
a 30.000 tłum w radosnym unie 
sieniu śpiewa Hymn Narodoż 
wy. To było na chwilę przed 
wielkim meczem piłkarskim Pol 
ska — Irlandia. f 

Czyż ktokolwiek myślał, ze 
nasi chłopcy potrafią zmusić do 
kapitulacji bitnych piłkarzy z 
Irlandii? Czyż nie większość są 
dziła, że jeśli przegramy „hono* 
rowo“, względnie zremisujemy, 
będzie to dla nas wielki sukces? 

Przecież Irlandia przyjechała 
do Warszawy po  dramatycz* 
nym meczu w Pradze, gdzie zre 
misowała z znakomitym zespo“ 
łem Czechosłowacji. Przeciez w 
drużynie irlandzkiej grają sami 
zawodowcy. Przecież w zespole 
irlandzkim grają asy klubów an 
gielskich. 

TYLKO. ONI WIERZYLI 
_ Nastrój nie mógł być... weso* 
ły. A jednak wiary nie straciła 
tylko... nasza drużyna. Trzeba 
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było widzieć reprezentantów z 
bliska, trzeba było widzieć za» 
cię:ość i ofiarność graczy, aby 
zrozumieć, że taka drużyna nie 
łatwo ulega. I cóż się okazało? 
Polacy, po chwilowej depresji, 
ruszyli, jak lwy. do ataku i wte- 
dy narodził się wielki sukces, o 
którym kronikarze pisać będą 
długie tomy... 

POTĘŻNA I BOGATA 

BRAZYLIA 

To była potęga wiary w zwy 
cięstwo! W/iara we własne siły! 
Wiara w swe umiejętności, wia: 
ra, że przegrywają tylko tchó: 
rze, że do walki nalezy stanąć 
uzbrojonym i, hiezrezygnowa* 
nym. . 
Zbliża się mecz z Brazyłią.— 
W dniu 5 czerwca na stadionie 
w Strassburgu nasza 1liska naro 
dowa staje do meczu z potężną 
i bogatą jedenastką Brazylii. — 
Gdy się czyta depesze o luksuz 


| sowym i wystawnym życiu pił- 


karzy brazylijskich we Francji 
— ogarnia zdumienie i podziw: 
Zaprawdę, pod szczęśliwą gwia 


zdą rodzili się ci Murzyni, Mu 
laci i „Biali“, którzy przyjechali 
z dalekiego zamorskiego kraju, 
pewni i butni, śmiali i zdobywe 
czy..Cała Brazylia oczekuje, że 
ich „Boye“ przywiozą z dalekiej 
Francji zaszczytny tytuł mistrza 
świata. 


ŻYWA PRZESZKODA 


Pierwszą przeszkodą w mar» 
szu do upragnionego celu jest 
Polska. Brazylia nie zna pole 
skiej piłki nożnej. Brazylia musi 
kontentować się najrozmaitszy* 
mi informacjami. Ostatnią dla 
nich legitymacją jest zwycięstwo 
Polski nad Irlandią, zwycięstwo 
bezpardonowe i miażdżące. 

W/ szeregach Brazylijczyków, 
sadząc z informacyj zapanowała 
lekka konsternacja. Ale przecie 
ani na chwilę nie przestają wies 
rzyć, ze mecz z Polską to tylko 
fragment wielkiej batalii, która 
mają stoczyć, by zdobyć puchar 
mistrzowski, przyobiecany naro 
dowi brazylijskiemu przed wy: 
jazdem do Francii. 


HR skórnych — wrzodziankach skrofułach, czerwoności skóry, liszajach, 
FE piegach stosuje się SOK KWIINĄCEGO ŁOPIANU 
Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14. 


HURT I DETAL 

Reprezentacja Polski odrazu 
w pierwszym meczu staje więc 
do walki z najgrożniejszym zes 
społem. Zespołem naszpikowa: 
nym egzotycznymi sławami, z 
których każda kosztuje setki ty 
sięcy dołarów, z których każda 
stanowi rezerwuar złota dla swe 
go klubu. 

My nie mamy takich asów w 
takim hurcie. Mamy ich tylko w 
detalu. Ale my posiadamy za to 
zespół, nie tylko legitymujący 
się umiejętnościami, ale którego 
najważniejszymi walorami są: — 
ambicja i poświęcenie. Przeko: 
naliśmy się dowodnie, że nasi 
chłopcy umieją nietylko strzeż 
lać bramki, nietylko powstrzy» 
mywać ataki nieprzyjacielskie, 
ale i że nasi reprezentanci posia: 
dają bezcennv dar: ambicję. W 
ostatnich walkach międzynaro= 
dowych ten walor przełamywał 
najcięższe przeszkody, ten wa: 
lor był największym  taranem 
dla przeciwnika. 

BEZ WRÓŻB 

Nie chcemy bawić się w proz 
raków i nie chcemy omamiać 
Czytelników. Doskonale sobie 


Magistra | zdajemy sprawę, że Brazylia to 


Ilska wielkich piłkarzy, wy» 
szkolona, doskonale przygoto» 


$ląsk prowadził 2 


I przegrał 


Francuscy piłkarze mimo to nie zaimponowali 


KATOWICE. W sobotę ro» 
zegrany został w Katowicach 
międzynarodowy mecz piłkar- 
ski pomiędzy reprezentacją ślą- 
ską a drużyną francuską Rae 
cing « Club ze Strasbourga. 

Zwyciężyła drużyna francu- 
ska 4:2 (1:1). 


Zawody,- wbrew  oczekiwa» 


wych zawodników, powołanych 


cjom jego brak wykończenia. 


niom nie wzbudziły na Śląsku |na obóz przed mistrzostwami, W” 27 minucie udaje się Śląsko 


większego zainteresowania i 
zgromadziły zaledwie około ty: 
siąca widzów. 
był słaby skład reprezentacji 
Śląska, który wobec niemożnoś 
ci wystawienia swych czoło» 


Sukces Jadwigi Jedrzejowskiej 


LONDYN. W sobotę zakoń: 
czył się w Chiwswick pod Lon- 
dynem międzynarodowy turniej 
tenisowy. Pierwsze miejsce i tys 


Pokonała ona w finale nową i 
gwiazdę amerykańskiego tenisa 
Bundy w dwóch setach 7:5, 6:2, 
przy czym Amerykanka jedynie 


tuł mistrzyni zdobvła ledrzejow ! w pierwszym secie potrafiła na»: 


ska. 


wiązać walke z Polt- 


świata, musiał wystawić . słabą 
drużynę, składającą się przewaz 


Powodem tego | nie z graczy ligi okręgowej. 


Drużyna francuska zaprezene 
towała się zupełnie dobrze. Ce» 
chuje ją szybki start do piłki, 
pomysłowe kombinacje oraz cel 
ny strzał ną bramkę. Goście nie 
wysiłali się zbytnio, grając ra- 
czej ma pokaz. Na tle lepiej gra 
jącej drużyny francuskiej repre 
zeńtacja Śląska wypadła słabo, 
szczególnie w linii ataku, który 
gubił się we własnych kombina 
cjach i nie potrafił zdobyć się 
na skuteczny strzał. 

Nie przeszkodziło to- jednak- 
że Ślaskowi utrzymać gry otwar 
tej przez pewien czas, a do 20: 
tej minutw drugiej połowy pro» 
wadzić nawet 2:1. 

* Końcawv zrvw rości po pięk 
nych zagramiach nrzvnosi im 
3 bramki, zapewniając końcowe 
zwycięstwo. 

Przebieg mecmu: Racing juz 
w 5 minucie zdobywa prowae 
dzenie przez Hummennbergera, 
który dalekim, pięknie plasowa 
nym strzałem uzvskał bramkę. 
Śląsk gra ambitnie jednak ak: 


f wi zdobyć wyrównującą bramkę 

przez Kopecia. Stan 1:1 utrzyż 
muje się do przerwy. 

_ Po przerwie w 10sej minucie 
Sląsk zdobywa niespodziewanie 

drugą bramkę przez Kopecia i 
prowadzi 2:1. 

Po wyrównanej w następnym 
okresie grze Racing przecho- 
dzi do ataku i gra wybitnie na 
poprawę wyniku. W 20-tej mi- 
nucie przez Hummennbergera 
udaje się Racingowi wyrównać. 
| Końcowe 5 minut gry należą do 
Francużów, którzy w 40-ej minu 
cie przez Muellera i w 42 przez 
Hoffmana uzyskują dwie bram 
ki decydujące a końcowym wy: 
niku. 
| Z drużynv francuskie; na 
| pierwszym miejscu w::óżrić na 
leży Hummennkergern. «* -dxoe 
wego pomocnika, który byl iniz 
cjatorem wszystkich akzyj druz 
żyny i strzelcem dwuch braz 
„mek. Na wyróżnienie zasługuje 
również gra ataku. 

Drużyna śląska miała najlep: 
szych swych graczy w bocze 
nych pomocnikach: Pazurku IV 
i Panhyrzu. 


wana, Świetnie nastawiona psy- 
chicznie. Że ta llska umie wal- 
czyć i wygrywać. Ale i my po* 
siadamy zespół, który już z nie 
jednego pieca chleb jadał. Po- 
siadamy 1l-tu piłkarzy, wypró» 
bowanych w ciężkich bojach, po 
siadamy asów takich, jak Madzj 
ski, Szczepaniak, Wilimowsk;i, 
Wodarz. A obok nich graczy, z 
których każdy potrafi wykrze- 
sać z siebie tyle zapału, tyle po” 
święcenia... 
W Strassburgu rozegra się 
wielka batalia. Będzie to mecz 
szarpiący nerwy i nie dający ża 
nej ze stron spokoju az do c- 
staniego gwizdka sędziego. 
Nie przesądzamy sprawy. — 
Nie typujemy zwycięzcy. Wie: 
my tylko, że narodowa jedenasi 
ka Polski zadokumentuje na sta 
dionie w Strassburgu, że już da- 
wno weszła do wielkiei rodzin: 
możnowładców piłkarskich. 
A szlachectwo obowiązuje. 
(m.g.) 
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AO SKÓRĘ 


BRODAWKI 
USUWA BEZ BÓLU 
$ BEZPOWROTNIE 


KLAWIOL 


z AD.MOWALSKI* waRSZAWA 


W źwiązku z przygotowania» 
mi japońskimi do Igrzysk O» 
limpijskich w 1940 r. w To- 
kio, wszystkie państwowe zwią 
zki sportowe Japonii wysyłać 
będą swoich delegatów do Eu- 
ropy na posiedzenią wszystkich 
międzynarodowych związków 
sportowych. 

Zadaniem delegatów  japoń 
skich będzie nawiązanie jaknaj- 
ściślejszego kontaktu z między 
narodowymi związleami. Nadto 
delegaci japońscy obecni -będa 
na ważniejszych międzynarodo 
wych imprezach europejskich 
ba 


ks 


TASTOZOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBÓWiŁ» 


tadajrie oryginalnych proszków 20 sn. tabt. „KOGUTEK” 
GĄSECKIEGO 


tylko w egakawoniv higienicznym w TOREBKACH 


Na korcie tenisowym Legii war: 
szawskiej wobec trzech tysięcy wis 
dzów rozegrany został w sobotę wie 
czorem międzynarodowy turniej bok: 
serski zorganizowany przez sekcję 
bokserską „Lotu“ z udziałem pięść 
ciarzy estońskich. 

W wadze muszej 
wysoko na punkty z Fstończykiem 
Kaebi. Rotholc górował przez cały 
czas nad ruchliwym Estończykiem, a 


Rotholc wygral 


pod koniec meczu Kaebi był bliski 
; nokautu. 

W wadze piórkowej Czortek wy: 
gra. z Estończykiem Seepere, mając 
przez wszystkie trzy rundy dużą prze 
wagę. Niemniej Estończyk stawiał za: 
cięty opór, a chwilami udawało mu 

| się doprowadzić do ostrej wymiany 
kb w której jednak Połak góros 
wał. 
i W wadze lekkiej Kowalski Ra-onał 


na punkty Estofńczyka Kanepi. Zwy: 
cięstwo Polaka było. zupełnie zasłu- 
żone, chociaż w pierwszej rundzie Ko 
walski nie wykazał specjalnie dobrej 
formy. 

W wadze średniej Pisarskiemu nic 
slusznie przyznano remis z Estończy: 
kiem Radikiem. 

W wadze ciężkiej Doroba pokonał 
niespodziewanie wysoko na punkty 
Linnamaegi (Estonia). 


Str. 6. 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaie się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sleds 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Zae. 
bluka z majątku Sosnówka, 

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
policji w Sosnówce. by pani Zabluczyna stawiła się natyche 
miast w Urzędzie Śledczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
żę Zabluka miał podjać większą sumę pieniędzy w banku Rol. 
nym. Inspektor Puchała udał się więc do banku. pane po dos 
kadaya śledztwie zdołał dowiedzieć się, iż Zabluka był w 
banku w towarzystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 
200.000 złotych. , 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa: 
krowana. +} f 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Poe 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listu omal nie dopros 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać. "u 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adrresu sam nie zna — i prosi 
o natychmiastową pomoc policji. 


Inspektor Puchała czytał list na głos, a Halina 
i Witold słuchali treści listu z rozdziawionymi usta: 
mi. Mimo, iż treść listu słyszeli po raz trzeci, jadnak 


każde słowo wydawało im się jakimś objawieniem,. 


spływającym z niebios. 

Nie mniej wzburzony treścią tego listu był ins» 
pektor Puchała. 

Gdy już skończył czytanie, nie mógł oderwać 
wzroku od zapisanych drobnymi literami kartek. 
Powtarzał jak gdyby do siebie samego: 

Hm, to dziwne, bardzo dziwnel.. Po raz 
pierwszy w mym życiu wydarzyła się podobna hi 
storia... Dziwne... Pogrzebaliśmy człowieka, które» 
go personalia nie zostały ustalone... 

Pani Halina załamała ręce i wybuchła płaczem. 

— Panie inspektorze, niech pan ratuje mego mę 
żal Ojca moich dzieci! Na miłość boską, niech pan 
go ratuje... 

— Pani Halino, uczynię wszystko, co będzie 
w mojej mocy. Ale muszę dokładnie opracować 
plan działania. Być może, list wysłano specjalnie 
z Mikułowa, by wprowadzić nas w błąd... A może 
ten chłopak naprawdę pragnął przyjść Poradzkie« 
mu z pomocą... 4 

— Od dawna wiedzieliśmy, w jakiej sytuacji 
jest Seweryn — odezwał się nagle Witold. — Ach 


c= 


gdybym wówczas nie zrezygnował lekkomyślnie 
z poszukiwań... SE. 
— Co takiego? — spojrzał zdziwiony inss 


paktor Puchała. — O czym wiedzieliście i z czego 
nie zrezygnowaliście ? - 

Witold zmieszał się trochę. Ale po chwili od: 
rzekł: 


— Miałem zamiar powiedzieć panu o tym od 
razu. Ale moja siostra, którą pan zobowiązał, by nie 
komu o tym nie opowiadała, zabroniła mi... 

Witold opowiedział o swej wizycie u jasnowie 
dza doktora Słupskiego i o przepowiedni doktora. 

Inspektor był przerażony tym, co teraz usłyszał 
i powiedział: 

— Ach, cywile, o takich sprawach należało 
mnie od razu powiadomić. Tak, słyszałem o tym ja- 
snowidzu, aczkolwiek nie zawsze mogę posługiwać 
się jego pomocą... Ale to jest bezwątpienia bardzo 
ciekawe.. Zaraz wyjeżdżam na Śląsk. 

— Czy pozwoli pan inspektor, że będę mu toz 
warzyszył? — zapytał Witold. 

Inspektor zamyślił się i odrzekł: 

— Wątpię, czy pańska pomoc będzie mi po: 
trzebna. 

— Niech mu pan pozwoli pojechać, panie ins- 
pektorze — błagała Halina. — Mój brat powiadomi 
mnie natychmiast o wszystkim. A może ja także 


pojadę? 
— Pani na pewno nie ma po co jechać—odrzekł 
inspektor. — Ale jeśli brat nalega... Zaraz przekona 


my się, kiedy odchodzi najbliższy pociąg... Proszę 
zadzwonić do Orbisu... 

W/itold porozumiał się natychmiast z biurem 
informacyjnym: pociąg do Katowic wyjeżdża za 
godzinę... 

— Tak, tym pociągiem pojadę — zdecydował 
się Puchała. — Proszę oczekiwać mnie na dworcu. 
Zabiorę najlepszych wywiadowców. Ta historia wy 
daje mi się wielce podejrzaną... 

— Czy wątpi pan, panie inspektorze, że list 
ten wysłał mój szwagier? — zapytał zaniepokojony 
Olszewski. 

Ależ, jestem przekonany, że tak. Ale 
mam na mvśli zupełnie co innego — powiedział Pu- 


ea 


chała spoglądając na panią Halinę. — Może być, 
zmuszono go do napisania tego listu... Pani mąz... 

W tej chwili rozległ się dzwonek przy 
drzwiach. Wszyscy troje zamilkli i wzrok ich skie: 
rował się w stronę drzwi. 

Rozległo się pukanie do drzwi. Witold powie: 
dział: 

— Proszęl 

Na progu ukazała się Jasia z wielką niebieską 
kopertą w ręku i powiedziała: 
List do pana inspektora! 

— Do mnie? — zdziwił się bardzo Puchała 
i wyjął szybko z jej ręki list, oglądając go ze wszyst 
kich stron. 

Tak, prawda. 
napis na maszynie: 

„Dla inspektora Puchały. W miejscu". 

Zanim jeszcze otworzył kopertę, zapytał służą” 
cej, która spoglądała na niego wystraszona 

— Kto to przyniósł? 

— Posłaniec. 

— Czy czeka jeszcze? 

— Nie, oddał list i wyszedł: 

— Teraz wyszedł? 

— Tak, przed chwiłą. 

— Proszę zaczekać, jest chyba na schodach. 

— Na pewno, to był staruszek. 

Inspektor Puchała szybko zbiegł schodami na 


Na podłużnej kopercie widniał 


Witold i Halina spoglądają na siebie zdumieni. 
Co się stało? Czemu przestraszył się tak inspektor 
Puchała? 

Po chwili wraca inspektor 
którego zastał jeszcze w bramie. 


Posłaniec, starszy człowiek w czerwonej czapce 
o sumiastym siwym wąsie, nosi na sobie mimo wios 
ny zimową kurtkę. Jest wystraszony, nie wie 
czemu zawołali go z powrotem. Stoi nieśmiało 
i ściągnął dopiero teraz z głowy czerwoną czapkę, 
którą zapomniał zdjąć przy wejściu. 

Inspektor Puchała woła go do pokoju i tu pyta: 

— Gdzie pański postój? 

— Róg Marszałkowskiej i Złotej... — odpowia 
staruszek, 

— Dokumenty i 
krótko inspektor. 

taruszek poczyna sżperać w swych kiesze: 

niach. Wyciągnął stamtąd w końcu paczkę doku: 
mentów, i począł się tm przyglądać, czy się czasem 
nie pomylił. 

— Proszę — podaje papiery inspektorowi. 

Inspektor przejrzał dokumenty i oddał je z pos 


wraz z posłańcem, 


legitymację! —— rozkazuje 


Teraz spoglądał na swego nowego ojca ze 
zdziwieniem i długo trwało, zanim przyzwyczaił się 
znowu do myśli, że wysoki pan o jasnej czuprynie 
jest jego ojcem. 

Znowu minęło kilka tygodni. Tadeusz posta: 
nowił przeprowadzić się ze swą rodziną do Wars 
szawy. 


Ciągnęło zo do stolicy, do miasta, gdzie tyle 
przeżył i nacierpiał się. fak teraz wygląda Warsza< 
wa, po tylu przejściach, tylu zmianach? Jeszcze pięć 
lat temu rozpędzali kozacy nahajkami tłumy! Tu, 
na szańcach cytadeli oddali swe życie dła narodu 
bohaterowie, którzy zginęli na szubienicy. 

Pięć lat zaledwie minęło, a jakie przemiany za: 
szły na Świecie! Narody zmartchwywstały. Uciskas: 
ne kraje zrzuciły ze siebie obce jarzmo. 


Pociąg pospieszny wiózł Tadeusza, Jadzię i mae 
łego Brunona do stolicy państwa polskiego. 

Nie poznali Warszawy. Miasto szalało z radoś: 
ci. Nad Zamkiem powiewał biało « amarantowy 
sztandar. W Belwederze zamieszkał Naczelnik Pań: 
stwa, który kierował losem kraju. 

Pewnego dnia, spacerując z Jadzią brzegiem Wi 
sły, Tadeusz nagle zadrzał. 

— Co się stało? — spojrzała na niego zdziwio: 
na Jadzia. 

— Patrz tam — wskazał głową parkę, która szła 
na spotkanie i również nagle zatrzymała się. 

— Tania. szepneła Jadzia i zbladł* 
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wrotem. Wszystko jest w porządku. 

— Czy mogę odejść? 

— Zaczekać jeszcze chwilę. 

Dopiero teraz otwiera inspektor powoli pode 
łużną kopertę, i przygląda się jej przy oknie. Tak, 
wewnątrz jest mała kartka papieru. 

Wyjął kartkę: kilka wierszy pisanych na mas 
szynie. | 
,. Halina i Witold pożerają go wzrokiem. Widzą, 
jak zagryza wargi, na twarzy jego ukazuje się gry» 
mas... 

Ciekawi ich, co ten list może zawierać. Sęrce 
Haliny wali młotem. Rozumie, że to ma jakiś zwią: 
zek z jej sprawą. Cóż się znowu stało? Inspektor 
Puchała nie opowiada jednak nic i zwracając sie de 
posłańca, pyta: 

— Kto dał ten list? 

— Jakiś człowiek — odrzekł posłaniec. 

— Rozumiem, że to dał człowiek, a nie zwierzę- 
Puchała jest wzburzony. — Kto to był? Mężczyzna 
kobieta? 


— Mężczyzna, proszę pana, mężczyzna — od: 
tzekł drżąc ze strachu posłaniec. 

— O to chodzi! Młody czy stary? Proszę mi 
powiedzieć, jak ten mężczyzna wyglądał? 

Posłaniec namyślał się chwilę zakłopotany, 
ideasi glosem Z p 

— Proszę pana, tylu ludzi widzę, tyle razy liş 
odnoszę, skąd miałbym pamiętać, jak Kedy z 
gląda? 

— Kiedy otrzymał pan ten list? 

mo Rar przed Ay - 

— Nie pamięta pan, jak ten mężczyzna s 
dał? Brunet, blondyn? Wysoki czy niski? Sey 
czy dy? 

Stary posłaniec boi się przyznać, że jest chory 
na oczy, to też powiada zakłopotany: 

— Nie patrzę nigdy, kto mnie posyła. Jak mnie 
płacą, to załatwiam w najlepszym porządku i ko» 
niec. Ale musiał to być porządny facet. Za taką dro» 
gę dał mi dwa złote... Średniego wzrostu... 

— Możecie pójść — oddaje mu Puchała doku: 
menty. — A na przyszłość, zważać mi, kto posyła. 
Odmarsz! 

A po wyjściu posłańca, zwraca się Puchała do 
Witolda: 

— Trzeba się naprawdę spieszyć. Jak widać, 
mamy do czynienia ze zorganizowaną bandą... Ten 
co wysłał list, wybrał specjalnie tego krótkowzrocz: 
nego staruszka... Szkoda każdej chwili! 


(Dalszy ciąg jutro). 


BOHATER STWIE, >> 5 


Była to Tania w towarzystwie doktora Borow* 
skiego. 

Chwilę stali tak naprzeciw 
milcząco nie wiedząc, co uczynić. 

Tylko doktór Borowski nie orientował się w 
tym co zaszło, gdyż nie znał ani Jadzi, ani Tadeusza. 

— Co się stało? — zapytał głośno Tanię. 

Ale Tania była tak zmieszana tym nagłym spot- 
kaniem, że nie mogła wymówić ani słowa. Co za nie 
samowite spotkanie! Po tylu latach przeżyć, cięż» 
kich zmagań, nienawiści i miłości, spotkali się zno: 
wu 


siebie i spoglądali 


Pierwsza odezwała się Jadzia: 

— Towarzyszka T[ania!... 
Tak, to ja.. — uśmiechnęła się z lekka Ta 
nia, ale był to uśmiech pełen smutku. 

Po chwili wywiązała się między nimi rozmowa. 
Słowa padały coraz mniej wymuszone, co raz łatwiej 
Wydawało się, że między nimi nic nie zaszło. Wiel- 
kie wydarzenia dziejowe potrafiły zasypać i wyrów: 
nać nie jedną przepaść, która przed laty rozdzielała 
ludzi. 

Czas, najlepszy lekarz zagoił wszystkie rany. 

Tania opowiedziała o tym, jak urządziła się ze 
swym mężem, doktorem Borowskim w Mińsku Ma: 
zowieckim, gdzie rozpoczął praktykować. Są szczęs 
śliwi, a do Warszawy przybyli na uroczystości zwis 
zane z przyjazdem Komendanta. 

(Dalszy ciąg jutro). 


Nr. 152. 


Rokowania polsko-litewskie 


przy zielonym stole w oświetleniu min. Szkirpy 


W sobotę minister pełnomoc: 
ny Litwy przyjął przedstawicies 
li prasy stołecznej w salonach 
hotelu Europejskiego, gdzie 
chwilowo mieści się poselstwo 
Li d s m s 

Minister Szkirpa wygłosii do 
zebranych następujące przemó: 
wienie: 

„Panie! 


Jest dla 


Panowie! 


mnie 
widzieć Was, znakomitych 
przedstawicieli prasy polskiej 
zgromadzonych dookoła mnie w 
tym pięknym i wielkim mieście, 
jakim jest Warszawa. Sprowas 
dził mnie tu mój obowiązek i w 
ten sposób danym mi było zapo 
znać się z Wami“. 

Po komplementach pod adre: 


(i, co wygrali milion 


Donosiliśmy już pokrótce o wyni: 
kach ciągnienia głównej wygranej 


czwartej klasy czterdziestej pierwszej 
Łoterii Klasowej. Milion złotych padł 
na nr. 128215, a podzielili się nim 
mianowicie 


mieszkańcy Wilna, p-p. 


Maria Januszewska, córka właściciela 
niewielkiej razury. Jej położenie ma» 
terialne było bardzo trudne. Dzięki 
wygranej 160.000 złotych będzie mo» 
gła teraz sama stworzyć warsztat prae 
cy i dać zarobek biedniejszym od sie» 
bie. Na fotografii widzimy również 
narzeczonego p. J., pana Piotra Okę» 
czyka, oficera w stanie spoczynku. 
Ciekawym szczegółem jest fakt, że p. 
Okęczyk grał już kiedyś na ten sam 
aumer, a potem zmienił go na inny. 
Ostatnio narzeczona jego, nie wież 
dząc o tym, ponownie wybrała ten 


sam numer. 


Pan M. Żurawin, właściciel budki z 
wodą sodową, grał w ciągu czterech 
lat z niewielkim powodzeniem, bc 
tylko kilka razy udało mu się uzy» 
skać najmniejszą wygraną. Wytrwas 
łość jego została sowicie wynagrodze» 
na, bo dziś stać go już nie tylko na 
budkę, ale na całą fabrykę. 


| 


Panie L. Salkind i Katarzyna Podzel: 
wer grały do spółki na jedną piątkę 
Pani Podzelwer była przez dziesięć 
lat wierna swemu numerowi i dopiero 
w ostatniej loterii dopuściła do spół: 
ki swą przyjaciółkę. Teraz każda 
nich dostała po 80.000 złotych, co w 
ich warunkach materialnych stanowi 
olbrzymią sumę. 


= 
a 


P. L. Rajcheł jest z zawodu kamasz- 
nikiem. Choć ciężko musiał pracować 
na życie, wierzył, że wygra na loterii, 
to też grał wytrwale w ciągu dziestę: 
ciu lat, a tylko raz jeden uzyskał sto 
złotych. I tym razem wytrwałość zwy» 
ciężyła. „Pech“ — jak się wyraził p. 
Rajchel — został przełamany. 

Właścicielką ostatniej „piątki“. 
wraz z dziesięcioma koleżankami w 
jednym z dużych składów przyborów 
krawieckich, jest córka księgowego 
tej firmy. Szesnaście tysięcy złotych, 
które każda z nich dostała, stanowić 
będą nową podstawę ich dalszego by» 
tu. 4 

Wszyscy nowi „milionerzy są 
przekonani, że tylko dzięki wprowa» 
dzeniu „piątek“ udało im się wygrać, 
bo przy dawnym systemie byliby pe: 
wnie zmuszeni grać na inny numer. 
Są oni też pełni nadziei na przyszłość 
i już zaopatrzyli się w losy do pierws 
szej klasy czterdziestej drugiej Lotea 
rii Kłasowej, by wziąć udział w rozs 
poczynającym się 22 czerwca ciągnie: 
niu. 


A n 
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specjalną przyjemnością | sem prasy, min. Szkirpa powie» 


dział dalej: 

„Najlepszym źródłem infor- 
macji jest życie samo ze swymi 
przeróżnymi formami codzien» 
nej aktywności. — Sygnalizuje 
nam ono rokowania litewsko » 
polskie jakie miały miejsce w 
Kownie i w Warszawie. 

Rokowania w Kownie dopro- 
wadziły, jak Państwu wiadomo, 
do podpisania szeregu układów, 
a mianowicie układu o komuni» 
kacji pocztowej, telefonicznej, 
telegraficznej i radiofonicznej 
oraz układu o komunikacji rze» 
cznej. 

Rokowania w Warszawie mia 
ły za obiekt podjęcie komunika» 
cji koleiowej. Zostały one zakoń 
czone 2 dni temu układem, któ» 
ry osobiście miałem zaszczyt 
podpisać imieniem rządu litew= 
skiego. 


NA CAŁE ŻYCIE STARCZY? 


u nas zakupiona nowoczesna maszyna 
do szycia, haftu, cerowania, endlo: 
wania, merężkowania z wieloletnią 
gwarancją za zł. 150. gotówką lub 
na dogodne spłaty. 
Żądajcie cenniki darmo! 


; Polski Dom Handlowy KRYSZER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. i4.t 


Wspomniane rokowania za: 
kończyły się pozytywnymi rezul 
tatami i przypuszczam ku zado» 
woleniu obu stron, dzięki dob: 
rym intencjom obydwu rządów 
oraz dzięki pełnej oddania pra: 
cy tych, którym układy te pole- 
cono przeprowadzić. 

Oczywiście, podpisanie ukła: 
dów wspomnianych przeze 
mnie nie wyczerpuje jeszcze 
programu wprowadzenia nor: 
malnych stosunków pomiędzy 
naszymi dwoma państwami. 

Egzystuje wiele innych kwe= 
stii znajdujących się obecnie w 
stadium badania, które praw- 
dopodobnie w bliskiej przysz= 
łości sprowadzą przedstawicie= 
li obydwóch państw do zielo= 
nego stołu rokowań. 

Nie chcę wprawdzie ucho: 
dzić za proroka, przypuszczam 
jednakże, że uzyskane w do» 
tychczasowych rokowaniach 
doświadczenie może nam znacz: 
nie pomóc w przyszłości, co 
wzmacnia naszą. nadzieję. 

Kończąc tych kilka wstęp» 
nych słów, wyrażam życzenie, 
azeby ten pierwszy kontakt na: 
wizaany pomiędzy nami, dał 
Państwu pełne zadowolenie i 
ażeby przysłuzżył się ustaleniu 
CZE... 


Sprawa Czechosłowacji 


Str. Tar 


dobrych stosunków pomiędzy 
poselstwem Litwy a Wami, ja- 
ko przedstawicie!lami polskiej 
opinii publicznej“. 

Z kolei jeden z dziennikarzy 
zadał następujące pytanie: 

— Jakie stosunki łączą Litwę 
z Rosją Sowiecką oraz z Niem» 
cami? 

Na pytanie to minister Szkir- 
pa odpowiedział, że kwestia nie 
wydaje mu się wcale trudną, 
bowiem Litwa jako państwo 
małe nie miesza się do spraw 
wielkich mocarstw. 

Zarówno stosunki ze Związ: 
kiem Radzieckim, jak i stosun: 
ki z Niemcami są dobre, albo» 
wiem życzeniem Litwy jest us 
trzymanie dobrych stosunków 
ze wszystkim sąsiadami. 

W dalszym ciągu ~- zapyta” 
ny jak się ukiadają sprawy kon» 
sularne oraz kwestia wiz do 
Litwy, minister Szkirpa oświad 
czył, że taryfy wizowe ustalo- 
ne zostaną w niedalekiej przy» 
szłości, kwestia zaś pozostałych 
spraw konsularnych, musi być 
jeszcze przedyskutowana. 

EK | WEW — |. WO 00 OOPCOBOE 


Apelacja Codreanu 


BUKARESZI. Obrona ska: 
zanego na 10 lat ciężkich robót 
przywódcy Żelaznej Gwardii 
Codreanu zgłosiła w sobotę ape 
lację. 

Proces odwoławczy odbędzie 
się przed apelacyjnym sądem 
wojskowym. 
rzez 


tematem konferencji między Ciano a posłem niemieckim 


BERLIN.. W kołach poli- 
tycznych przywiązują wielkie 
znaczenie do konferencji, któ: 
rą odbył włoski minister spraw 
zagranicznych hr. Ciano z am: 
basadorem niemieckim von 
Mackensenem. Rozmowa miala 


dotyczyć zagadnienia czecho» 
słowackiego. 

Rząd niemiecki przesłał rząe 
dowi czechosłowackiemu dwie 
noty  protestujące przeciwko 
wypadkom naruszenia granicy 
niemieckiej przez samoloty cze» 
chosłowackie. 


Podwyżka płac robotniczych 


Najważniejszą kwestią jest zapewnienie ciągłości zatrudnienia 


Długotrwały kryzys gospo: 
darczy odbił się jak najfatalniej 
na egzystencji szerokich rzesz 
pracowniczych, wpływając na 


znaczne obniżenie się poziomu 
zarobków, a to zarówno przez 
obniżenie stawek płac, przewi= 
dzianych w obowiązujących ta: 
ryfach, ież 


jak również przez 


Pijaństwo go zgubiło 


Niefortunny włamywacz usiłował odebrać sobie życie 


Wielokrotnie karany włamy» 
wacz, Abram Goldenberg (War 
szawa, Niska 61), dobrał some 
do pomocy trzech kompanów, z 
którymi postanowił udać się na 
wyprawę złodziejską. 


Szajka upatrzyła sobie jeden 
zę sklepów na ul. Nowolipki. — 
Włamanie miało być dokonane 
po północy. Celem zabicia czasu 
w oczekiwaniu godziny wypra: 
wy, Goldenberg zaprosił wspól- 
ników do swego mieszkania i po 
częstował ich wódką. Podocho: 
cony alkoholem, gościnny wla 
mywacz stracił umiar i zaczął 
pić wódkę szklankami, pomimo 
przestróg kompanów. 

-—O północy cała piatka ruszyła 


na wyprawę. Początkowo Gol: 
denberg zachowywał się spokoj 
nie, ale w miarę działania alkos 
holu nabierał niezwykłej werwy 
i humoru. Gdy szajka dotarła 
na Nowolipki, Goldenberg juz 
kompletnie pijany, jął wykczyki 
wać na cały głos, że jest królem 
włamywaczów i całego Świata 
podziemnego, że wcale nie boi 
się policji i gotów jest dokonać 
włamania w biały dzień na pryn 
cypalnej ulicy. 

Przestraszeni pijackimi krzys 
kami herszta, złodzieje darem: 
nie usiłowali skłonić go do spo: 
koju, widząc wreszcie, że nie da 
dzą sobie rady z pijanvm, że la 

| da chwila zjawi się policja, po 
rzucili go i zbiegli. 


Niezrażony ucieczką kompa: 
nów włamywacz sam postanowił 
włamać się do upatrzonego skle 
pu i rażno przystąpił do pracy, 
wyśpiewując głośno dla dodas 
nia sobie animuszu. 


Ledwo jednak zdołał rozłożyć 
narzędzia złodżiejskie, zjawił się 
zwabiony hałasem policjant, któ 
ry aresztował włamywacza i 
przeprowadził go do komisaria- 
tu. 


Niefortunny włamywacz po 
wytrzeźwieniu, gdy dowiedział 
się w jakich okolicznościach za» 
stał aresztowany, usiłował popeł 
nić samobójstwo, rozbijając so+ 
bie głowę o mur aresztu, czemu 
*rzeszkodziła policja. 


zmniejszenie się zatrudnienia. 

Przede wszystkim właśnie o: 
graniczenie zatrudnienia odbiło 
się w sposób decydujący na o= 
gólnej kwocie dochodów świas 
ta pracy. 


Prawdą jest, że równocześnie 
ze zmniejszeniem się zatrudnie- 
nia, postępowała bardzo wys 
datna obniżka kosztów utrzys 
mania. Pomimo tego wszaka 
że wskaźnik wypłat robotni- 
czych, uwzględniający już na: 
wet zachodzącą obniżkę ko» 
sztów utrzymania, zmniejszył 
się w r. 1933 do 68, a więc o» 
gólna kwota dochodów robot: 
ników, zatrudnionych w wiel: 
kim i średnim przemyśle (po» 
nieważ tylko tę kategorię roz 
botników obejmuje wskaźnik 
wypłat robotniczych) była o 

proc. mniejsza, niż w r. 1928. 

Poprawa koniunktury, zano: 
towana z początkiem r. 1936, 
wydatnie polepszyła poziom 
dochodu warstwy pracującej i 
oczywiście wpłynęła w decy: 
dujących rozmiarach na stan 
zatrudnienia, Wskażnik zatrud 
nienia wzrósł w r. 1936 do 78,6, 
a w r. 1937 osiągnął już niemal 
90% stanu zatrudnienia z r. 
1928. 

W szybkim tempie również 
następowała poprawa poziomu 
płac pracowniczych. W wielu 
gałęziach pracy przeciętne za: 
robki godzinne obecnie dosię: 
gły już poziomu zarobków z r. 
1928. 

Tak np. w górnictwie węglo» 
wym przeciętny zarobek go-z 
dzinny, który w r. 1928 wyno» 
sił 1.06 gr, w r. 1937 wynosił 
1.05 gr.; w hutach żelaza zaro» 
bek, który w r. 1928 wynosił 
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130 gr. za godz. w r. 1937 dos 


sięgnął 1.16 gr. za godz. 

Pamiętać należy, że nawet w 
tych gałęziach przemysłu, gdzie 
zarobki godzinne nawet nie do- 
sięgły w gotowiżźnie poziomu 
z r. 1928 — dzięki znacznej ob- 
niżce cen realnie są nawet nie: 
co wyższe obecnie, niż w r. 
1928. 

Można w tych warunkach o: 
gólnie stwierdzić, że po kryzy: 
sie została już w duzej mierze 
dokonana odbudowa poziomu 
płac i aczkolwiek zarobki roz 
botnicze są zawsze względnie 
niewielkie, to jednak przy za» 
pewnieniu ciągłości zatrudnie» 
nia i odpowiedniej gospodare 
ności pozwalają one rodzinom 
robotniczym ułożyć racjonalny 
budżet na poziomie, jaki w was 
runkach obecnych uznać należy 
za znośny. 


To też wszystkie wysiłki nas 
sze powinny zmierzać przede 
wszystkim do wynajdywania i 
organizowania nowych rynków 
pracy, by właśnie zapewnić rze» 
szom pracowniczym — ciągłość 
zatrudnienia. 


AREN —1 1 REST] 


E G Z E M Ę szczki, piegi, plamy, 


oparzenia,  szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie „krem re» 
generacyjny' Laboratorium; Magister 
GRABOWSKI, Warszawa, Aleja 3:go 
Maja 2, tel, 2:16:72. 

Tuba zł. 1.50, 5.2 Żądać w składach 
aptecznych, perfumeriach. Gdzie nies 
ma wysyłamy po nadesłaniu zł. 3.00 
franco, lub za pobraniem zł. 3.50. 


Panowie !!! 100 % 


sił męskich uzyska pan, stosując apae 
rat „Nr. Ill , Naukową broszurę wye 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „Ino 
ventus — C“ Warszawa, Alcje Jeroe 


załimskie 35, 


liszaje, krosty, zmaro 


P E RL: A 
1 (I. Pranie kołnierzyka Il jr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 350 
Czyszczenie sukni 
ZŁ. 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Z TENTRU im. |. SŁOWACKIEGO 


W poniedziałek po cenach zniżonych 
komedia K. Nusić'a „Pani ministrowa* 
w opracowaniu scenicznym reż. J. Kar- 
bowskiego. 


NAJBLIZSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. } Słowackiego będzie komedia F. 
Crommelinck'a pt. „Serce Balbiny* w 
opracowaniu scenicznym reż. Wacława 
Kadulskiego, 


Teatr Bagatela 


W „Bagateli* grane są obecnie z wiel 
kim powodzeniem dwa pierwszorzęgne 
filmy w jednym progr mie. Pierwszy 
film to wspaniały obraz szpiegowski pt. 
„Tajny plan R. 8*. W głównych rolach 
Jean Murat i Roger Carl. Drugi to ory 
ginalny film muzyczno-śpiewny „Z mi- 
łości dla ciebie*, w roli głównej rywal 
Kiepury, znakomity tenor Jarosław Sved 
Akcja tego pięknego filmu rozgrywa 
się w Budapeszcie, Wiedniu, Paryżu, 
Londynie i Ameryce. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA ; „Kawiarnia na granicy“ i „Za- 
winiłam* 

APOLLO: „Ósma żona Sinobrodego* 

ATLANTIC : „Zaginiony horyzont” i 
Tydzień przed ślubem* 

BĄGATELLA: „Tajny plan R 8“ i 
Z miłości dla Ciebie* 

DOM ŻOŁNIERZA: „Robert i Bert. 


rand 
L. O. P. P.: „Stawka o życie“ 
MUZEUM: „Książątko“ 


PROMIEŃ: „Zbłądziłam* 

STELLA: „Pieśniarz Warszawy“ 
SZTUKA: „Zemsta Tarzana“ 
ŚWIT: „Tygrys Esznepuru* 
UCIECHA : „Wróć moja maleńka* 
WANDA: „Groźny Bill“ 

ZORZA: „Wyprawa na Mongo“ 
FOTOPLASTIKON : Szczepańska 5: 
„Bad Gastein* (II. część) 


RADIO 


Poniedziałek 30 maja 1938 

6.15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dła szkół, 11.40 Od warsztatu do war- 
sztatu do warsztatu 11.57 Sygnał czasu 
Hejnał z Wieży Mariackiej 12 03 Audy- 
cja południowa, 14 Pieśni majowe z 
Wieży Mariackiej, 14.10 Płyty, 15.05 
Krakowski dziennik sportowy 15.10 Lo 
kalne wiadomości gospodarcze, 15.30 
„Czy wiecie że.,* 15.45 Wiadomości go 
spodarcze, 16.45 „Ceylon, wyspa her- 
baty i kwiatów“. 17. „To i owo“, 17.50 
Program na dzień następny, 18.10 Ut 
wory fortepianowe 19.20 Pogadanka ak 
tualna, 19.30 „Po staropolsku* koncert 
rozrywkawy, w przerwie „Przygoda na 
dworze“ 20.45 dziennik wieczorny i po 
gadanka aktualna, 21 „O dawnym Za- 
kopanem* 2110 Muz. 2250 Ostat. wia- 
domości dziennika wieczornego, prze 
gląd prasowy i komunikat meteorolo: 
giczny. 


Nocny dyżur aptek 


Pod Żłotym Tygrysem, uł. Szczpań- 
ska 1. Pod Barankiem, ul. Mikołajska 
4. J. Marciszewicza, ul. Stradom 6. Im. 
św. Teresy, ul. Senatorska 5, Pod Mat 
ką Boską, ul. Krowoderska 74. 

W Podgórzu : 

Pod Orłem, Plac Zgody 18 


‘Nocny dyżur lekarzy 


Sasser I. Krupnicza 14, tel. 109 43 
Baranowski W., Kościuszki 52, tel. 187-13 
Osiek B., Rynek Gł. 23, tel. 141-68. 
Doening T., Ariańska 9, tel. 107-61 


Czytajcie 
Ostatnie wiadomości 


Redakcja i 


OSLATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKO W AJ sportu 


Wielkie święto krakowskich pułków 


W niedzielę odbyły się w 
Krakowie uroczystości poświę- 
cenia i wręczenia sztandarów 
ufundowanych przez społeczeń- 
stwo krakowskie dla  stacjono- 
wanych w Krakowie formacyj 
artylerji. 

W związku z tym przybyły 
do Krakowa delegacje komite- 
tów, lundujących sztandary dla 
łormacyj w kilku innych mia- 
stach. 

Uroczystości rozpoczęły się 
o godz. 9-tej solennym nabożeń- 
stwem polowym na Błoniach, 
ceiebrowanym przez ks. biskupa 
polowego Gawlinę, przy czym 


artylerii 


kazanie okolicznościowe wygło- 
sił ks. dziekan płk. Zapała. 

Na nabożeństwie nastąpiła ce- 
remonia poświęcenia ośmiu sztan- 
darów, po czym wręczono de- 
legatowi P. Prezydenta R.P. In- 
spektorowi armiigen. dyw. Róm- 
mlowi sztandary, które z kolei 
gen. Rómmel przekazał dowód- 
com poszczególnych łormacyj. 
Po tej uroczystości nastąpiła de- 
filada oddziałów honorowych i 
pułków artylerii, po czym oddzia- 
ły udały się Aleją 3-go Maja, 
ul. Piłsudskiego, Podwalem, Du- 
najewskiego, Szczepańską, Ryn- 


kiem, Grodzką na ul. Podzam- 
cze. 

Tu poczty sztandarowe z no- 
wymi sztandarami udały się na 
Wawel, gdzie złożyły hołd u 
trumny Wskrzesiciela Polski. W 
uroczystościach przekazaniasztan 
darów dla formacyj artyleryjskich 
wzięli udział przedstawiciele 
miejscowych władz z wojewodą 
dr. Tymińskim, prezydentem dr. 
Kaplickim oraz starostą grodz- 
kim mgr. Wolanieckim na czele. 
Na czele miejscowego korpusu 
oficerskiego w uroczystościach 
wzięli udział gen. Łuczyński i 
Mond. 


Uchwała Stowarzyszenia Studentek U. J. 
w Sprawie „numerus nullus” 


W dniu 25 bm. odbyło się na] czelni. 


Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie nadzwyczajne walne 
zebranie Pol. Stowarzyszenia Stu- 
dentek Uniw, Jag. „Jedność“ w 
sprawie polskości Wyższych U- 


Stowarzyszenia „Jedność „ jest 
organizacją samopomocową aka- 
demiczek krakowsk'ch. 

Zebrane uchwaliły przez akla- 


mację rezolucję, domagając się 
wprowadzenia w przyszłym ro- 
ku akademickim „numerus nul- 
lus, na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. i 


B. prem Sławek pisze książkę 


W kołach politycznych Z og- 
romnym zainteresowaniem ocze- 
kiwane jest ukażanie się książki 
b premiera Walerego Sławka. 
Jak słychać b. premier Sławek 
kończy właśnie pisać dzieło opar- 


te na własnych wspomnieniach | czy książka wyjdzie nakładem 
i przeżyciach i traktujące o sze-|prywatnym czy też któreś z wy- 


regu najbardziej 


zasadniczych | dawnictw publicznych, skoro dzie 


zagadnień państwowych i poli- |ło posiada charakter dokumen- 


tycznych. 
Dotychczas nie jest ustalone 


tarny. 


"” 


Ministerstwo WR. OP. zatwier- 


W związku z nowym statutem 


dziło ostatnio nowy statut Kon-|i reorganizacją Konsewatorium 
sewatorium Tow. Muzycznego |wydział Tow. Muzycznego po- 


w Krakowie. 


wierzył nowym rokiem szkolnym 


Bol. Wallek-Walewski dyrektorem 


Konsewatorium w Krakowie 


stanowisko dyrektora Konserwa: 
torium kompozytorowi i zasłu- 
żonemu wychowawcy prof. Bo- 
lesławowi Wallek- Walewskiemu. 


Krwawa awantura w Krakowie 


Wczoraj o godz. 20.30 między 
Karolem Szubertem, zam. przy 
ul. Gromadzkiej 8 a Grelą Fida- 
mem i Odrzywołkiem Benedyk- 
tem, zam. przy ul. Gromadzkiej 


10. na tle porachunków osobi- 
stych powstała bójka, w czasie 
której Szubert ugodzony został 
tępym narzędziem w lewy poli- 


czek doznając poważnej rany. 
Wezwane Pogotowie Ratun- 

kowe przewiozło go do szpitala 

Ubezpieczalni Społ. 


Pożar w Prokocimiu 


W nocy na niedzielę, o go | mieszkalnego 6-ubikacyjnego. 


dzinie 23.46 wezwano straż po- 
żarną Z Krakowa do Prokoci- 
mia na ul. Wiejską, gdzie sta- 
nęło w płomieniach domostwo 
kolejarza Franciszka Jaglarza. 

W chwili. gdy straż pożarna 
przybyła, spalił się dach kryty 
słomą drewnianianego budynku 


Po dwugodzinnej akcji zdoła- 
on pożar ugasić, który częścio- 
wo strawił dom. 

Zdołano uratować inwentarz 
i meble, spaliły się natomiast 
narzędzia rolnicze. Prawdopo- 
dobnie zachodzi tu wypadek pod- 
palenia. 


Marceli Kaufler w Radio 


W czwartek dnia 2 czerwca 
o godz. 16-tej zostanie nadany 
na wszystkie Rozgłośnie Polskie- 
go Radia koncert solistów, w 
którym wystąpi znany radiosłu- 
chaczom tenor Marceli Kauiler, 
który wykona przy akompiamen- 
cie dyr. Bolesława Wallek-Wa- 
lewskiego szereg pieśni i arii o- 
perowych. 
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Wyniki ostatnich zawodów 


4istrzostwe ligi okręgowej 


Podgórze — Nadwiślan 3:1 
Zwierzyniecki — Wawel 3:2 
Olsza — Grzegórzecki 1;2 
Makkabi — Krowodrza 0:1 
Garbarnia — Korona 5:0 


Mistrzostwo klasy A. 


Legia — Volania 1:0 
Kabel — Czarni 2:0 
Skawinka — Siła 1:1 
Nowowiejski — Hagibor 2:1 


Towarzyskie 
Cracovia — Rep, W. K. S. 4:3 
Szczypiórniak 


Garbarnia — Wawel 4:3 
Olsza — Wisła 2:2 
Cracovia — Makabi 8:7 


Protest Garbkarni odrzucony 


Na ostatnim posiedzeniu Za- 
rząd KOZPR. rozpatrywał pro- 
test Garbarni w sprawie ukara- 
nia 3-miesięczną dyskwalifikacją 
gracza Bara z Garbarni przez 
W. G. i D. Ponieważ na wez- 
wanie KOZPR. gracz Baar nie 
zgłosił się do przesłuchiwania, — 
Zarząd KOZPR. uchwalił protest 
Garbarni odrzucić i pozostawić 
w mocy uchwałę W. G. i D. 


PolskaPółnocna - Polska Połudn. 
w Szczypiórniaku 


W najbliższą sobotę tj. dnia 
4 czerwca br. na boisku Craco- 
vii odbędzie się ciekawy mecz 
w szczypiórniaka między repre- 
zentacją Polski Północnej a Pol- 
ski Południowej. Barw Polski 
Północnej bronią okręgi; war- 
szawski, łódzki i poznański. 

Polską Południową: Sląsk i 
Kraków. Początek zawodów o 
godz. 18. Jako przedmecz od- 
będą się półfinałowe zawody 
piłkarskie o mistrzostwo szkół 
Średnich. 


Mistrzostwa Polski 
w Szczyniórniaku 


Mistrzostwa Polsxi w szczy- 
piórniaku odbędą się w Krako- 
wie w dniach 24, 25 i 26 czer- 
wca br. na boisku Cracovii. 


Rowy klub pilki ręcznej 


Zarząd KOZPR. przyjął w po- 
czet członków Miejską Straż Po 
żarną. Nowy ten klub w naj- 
bliższych dniach weźmie udział 
w rozgrywkach siatkówki o mi- 
strzostwo klasy B. okręgu kra- 
kowskiego, 


Aresztowanie 2 hraci za kradzież 


Piotr Sośnicki, lat 25, zam. 
w Modlniczce i brat jego Fran- 
ciszek, lat 22, zam. w Rząsce 
skradli ze składu drzewa przy 
ul. Wrocławskiej na szkodę Jó- 
zefa Salomona, zam. przy ul 
Skawińskiej 4, deski wart. 200 
złotych. 

Skradzione deski odebrano i 
zwrócono właścicielowi Złodzie” 
jów aresztowano. 
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